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Wielu może z naszych czytelników nie 
wiadomo o corocznem ogłaszaniu przez 
krajową Radę zdrowia sprawozdań o ru
chu ludności, o stanie zdrowia powszech
nego, służby zdrowia i urządzeń lekarskich 
w Galicyi. Sprawozdań tych, niestety zbyt 
mało rozpowszechnionych, me można rzecz 
prosta porównywać pod względem umie
jętnym z pracami tego roazaju, ogłasza- 
nemi przez; zagraniczne urzędy zdrowia. 
Mimo to jednak sprawozdania galicyjskiej 
Rady zdrowia w naszych stosunkach czy
nią zadość potrzebie, gdyż zgodnie z pra
wdą przedstawiają corocznie ponury obraz 
stosunków zdrowotnych, po macoszemu 
traktowanych zarówno przez władze rzą
dowe jak i autonomiczne.

Śmiertelność jest najwierniejszem odbi
ciem losów pewnego kraju lub narodu — 
ich szczęścia i pomyślności, lub też nie
dostatku, biedy i nędzy, Na to zapatry
wanie wszyscy si  ̂ zgadzają. Otóż z osta
tniej publikacyi Rady zdrowia we Lwo
wie bardzo smutnych dowiadujemy się 
rzeczy. Cyfra śmiertelności w Galicyi stale 
wzrasta z każdym rokiem, umarło bowiem 
w r. 1877 na rok i tysiąc mieszkańców 
b i j ,  w następnym 32-2, dalej 33 ó, 34‘tj, 
35-U a w r. 18ó2 aż 36-8, czyli w cią
gu lat sześciu cyfra śmiertelności wzro
sła o 5 7 na rok i tysiąc mieszkańców. 
Czegoś podobnego nie spotykamy w ża
dnym kraju koronnym. Tymczasem w pra
widłowych stosunkach rocznie umiera za
ledwie 18 osób z tysiąca mieszkańców, 
w Anglii naprzykład, z czego wynika, iż 
śmiertelność w Galicyi dwa razy jest więk
szą, niż być powinna. Inaczej mówiąc w 
r. 1882 umarło lll .t jJ S  osób więcej niż 
umrzeć było powinno, a jeżeli tak dalej 
pójdzie, to po dziewięciu latach G a l i c y  a 
s t r a c i  m i l i o n  l u d z i ,  którzy przy ży
ciu zostać winni. Skutkiem tej wygóro

wanej śmiertelności przy rosi ludności w 
Galicyi jest bardzo mały. W  całym kraju 
w r. 1882 wynpsił on zaledwie 1 '03 pre , 
w Krakowie w ciągu tego roku przybyło 
60 osób a we L w o w i e  u b y ł o  232 
głów (o 0 2 3  prc. ogólnej liczby miesz
kańców). Wszystko to upoważnia nas do 
bardzo smutnych a nawet przerażających 
wniosków. Stały wzrost Śmiertelności w 
Galicyi okazuje, iż, powiększa się ogólne 
schorzenie ludności, że oporność jej na 
wpływy szkodliwe a tern samem i zdol
ność zarobkowania z każdym rokiem sła
bnie, że oświata i dobrobyt nie wzrasta, 
lecz przeciwnie coraz sroższa bieda i nę
dza rozpościera się po kraju, słowem, że 
upadek zdrowia powszechnego skazuje kraj 
na niedołęstwo i karłowacenie, rujnujące 
go pod względem ekonomicznym, moral
nym i umysłowym, gdyż wobec współ
czesnej cywilizacyi niepodobna iść naprzód 
bez krzepiiege zdrowia, będącego rdze
niem, podstawą i warunkiem każdej pra
cy człowieka. Słaby przyrost ludności ró
wnież zagraża ekonomicznym interesom 
kraju, osłabia jego produkcyjne siły, ob
niża poziom umysłowej jego wartości a 
tern samem podkopuje podstawy narodo
wego rozwoje. Im więcej bowiem w da
nym czasie praybywa ludności, przez prze- 
wyżkę urodzeń nad skonami, tern żywszą 
bywa walka o byt, walka bolesna wpra
wdzie ale konieczna dla postępu, z niej 
bowmm zwycięzcami wychodzą ludzie naj
dzielniejsi, najbardziej inteligentni.

Na tego rodzaju ponure przestrogi de
mografii nikt u nas nie zwraca uwagi a 
to z dwóch powodów. Naprzód nie zna
my doniosłości badań zbiorowego życia, 
za ozem idzie, że poszukiwania statysty
czne nie mają u nas znaczenia. Często
kroć też można się spotkać z zapatrywa
niami niewiele rożniącemi się od poglądów 
na statystykę za czasów króla Dawida, 
który pierwszy, jak wiadomo, nakazał spis 
mieszkańców zdolnych do noszenia broni; 
gdy jednak wybuchła zaraza przestraszył 
się własnego rozkazu i ze strachu przed 
karą Bożą zamknął oczy na i ezultaty spi
su ludności. Drugim powodem obojętno
ści na stosunki demograficzne naszego 
kraju jest bałamucenie opinii publicznej 
przez optymistów politycznych i niesu
miennych publicystów, którzy, pisząc jak 
im z góry nakazano, twierdzą, iż w kra
ju naszym wszystko jak najlepiej idzie, 
że kraj nasz niczego nie potrzebuje, że 
sprzyjający rząd wszystko już zrobił, co 
mógł uczynić itd. Umyślnie więc zatajają 
om wszystkie nasze społeczno-ekonomiczne

niedostatki, przez statystykę właśnie wy
krywane, lub też przez fałszywe zestawie
nie cyfr wykazują rzekome korzyści i wy
prowadzają dowody pomyślności kraju. 
Zaiste można do nich zastosować odpowiedź 
daną komuś przez B e r t i l i o n a  na za
rzut, iż cyframi statystycznemi wykazać 
można wszystko co się komu podoba. Zna
komity demograf francuski powiedział wte
dy : „Prawda I szalb.erczy bankier może 
przekonać cyframi Gogów, których chce 
oszukać, lecz fałszywemi bilansami nie 
ob&łamuci inteligentnych wierzycieli “. A 
zresztą wszelkim optymistycznym iub ten
dencyjnym przedstawieniom stosunków de
mograficznych najlepiej przeczy brutalną 
siłą cyfr czarna kronika parafii, urzędo- 
wnie przedstawiona w publicznym doku
mencie.

Jedyną przyczyną słabego przyrostu lu
dności w Galicyi, według sprawozdania 
krajowej Rady zdrowia, jest ogromna śmier
telność. Przeciw temu wrogowi prawidło
wego rozwuju ludności należy skierować 
wszelkie siły. Nie stoimy bezbronni, nie 
brak nam środków obrony, potrzeba tyl
ko świadomości celu, dobrej woli i wytrwa
łości w zwalczaniu złego. Do środków 
obronnych przedewszystkiem zaliczamy 
energiczną ochronę kraju od sroźąeych się 
w nim nieustannie morderczych epidemij, 
która, co Rada zdrowia przyznaje, nie mo
że być należycie wykonywaną z braku 
pomocy lekarskiej. Należy się wiec dopo
minać od rządu ustanowienia większe; licz
by lekarzy rządowych w Galicyi, upośle
dzonej i pod tym także względem. Słu- 
sznein jest żądanie rządu, aby kraj prze
prowadził organizacyę gminnej służby zdro
wia, a więc lekfjrpy i akuszerek gmin
nych. Lecz Sejm do toj sprawy dotąd 
przystąpić nie może, dupóki. rząd przez 
utworzenie drugiego wydziału lekarskiego 
we Lwowie, nie zaradzi dotkliwemu bra
kowi uzdolnionych lekarzy gminnych. Rząd 
nadto na każdym kroku okazuje dziwną 
obojętność na polepszenie zdrowia publi
cznego. Gmachy i zakłady publiczne, szko
ły rządowe, są wzorem nieporządku i mo
żliwego nagromadzenia szkodliwych dla 
zdrowia czynników. W rękach wreszcie 
rządu spoczywają środki zapobieżenia u- 
padkowi zdrowia publicznego przez popra
wę dobrobytu zapomocą właściwej poli
tyki ekonomicznej, która jak dotąd, dąży 
wyłącznie do systematycznego zubożenia 
kraju.

Rząd jednak nie jest wyłącznym spraw
cą wielkiej śmiertelności w Galicyi. Ka
żdy bowiem przyzna, że władze autono

miczne zanadto zaniedbują sprawy zdro
wia publicznego dotyczące. Referenci spraw 
sanitarnych, pragnący przeprowadzić ja
kąś reformę lub ulepszenie, napotykają w 
Sejmie i Wydziale krajowym na nieprze
zwyciężone przeszkody, tąk, iż nieraz zda- 
waóby się mogło jakoby naci dostojnicy 
autonomiczni hołdowali zasaozie Me, t t er 
n i e  h a : „ Un homme comme moi ne se sou- 
de pas de la vie d'un million d'homtnes .

Wielokrotnie już przy rozmytej sposo
bności wzywahśmy władze rządowe i au-. 
tonomiczne do szczerego zojęcia się spra
wami zdrowia publicznego — jak dotąd: 
niestety bez skutku. Nie wątpimy jednak
że, iż wzrastająca z każdym rokiem śmier
telność w Galicyi przemówi ostatecznie do 
sumienia naszych mężów stanu i zachęci 
ich Jo skutecznej pracy nad polepszeniem 
stosunków zdrowia publicznego, o ile to 
zawisło od funduszu krajowego. Miejmy1 
zawsze na pamięci słowa lorda D i s r a e 11, 
które wyrzekł w Izbie gm in: „Poprawie
nie zdrowia publicznego jest zadaniem 
społecznem, któreby stać powinno na czels 
wszystkich innych. Wielkość bowiem i siła 
państwa przedewszystkiem od rozwoju sił 
fizycznych jego mieszkańców zawisła. Wszy- 
stko razem, co się zdziała w ceni popra
wienia zdrowia narodu służy za podsta
wę jego wielkości i sławy."

Stempel dziennikarski.

V' Wiadomo czytelnikom na»z/m , że kom isja Izby 
poselskiej w W iedniu uchwaliła — mimo opo
zycji posła Chamca — wnieść w Izbie pełnej o 
zniesienie stem pla od dzienników i kalendarzy. 
Sprawozdanie kom isji krótkie i suche — czy dla 
tego, że sprawa ta je s t az nadto znana powszech
nie i omówLna, czy może dla tego, te  wobec 
opoiu rządu kom isja  nie spudziuwa się, aby w dzi
siejszej Izbie mimo najsilniejszych argumentów 
projekt ten przeszedł ? — nie wiemy. Opiewa ono 
jak  następuje:

K om isja wzięła sprawę zniesienia stempla dzien
nikarskiego pod ścicłą rozwagę, a przedewszyst- 
kieip, wskutek oświadczenia, złożonego przez re
prezentanta rządu w komisvi, iż rząd tylko wte
dy przystanie na znieoienie tgj opłaty, jeżel' ró 
wnocześnie znajdzie sio jakieś dla skarbu państwa 
wynagrodzenie za uszczerbek w dochodach, jaki 
skarb przez to poniesie, starała się kom isja 
dojść do porozumienia z rządem w tym kierunku, 
aby ta opłata, która w obecnej swej postaci i spo
sobie poboru bardzo jest dotkliwa i niesprawie
dliwa i wiele wywołuje niewłaściwości, została 
zreformowana tak, aby skarb państwa nie poniósł 
znaczniejszego uszczerbku. Nie udało się jednak 
komisyi doprowadzić do takiego porozumienia, 
rząd bowiem odmówił wzięcia pod rozwagę wy
miaru tej opłaty yęedług objętości druku, i na 
takiej lub podobnej zasadzie poczynić pozytywne 
projekta.

Skoro przy takiej refoimie nie ammy .spuszczać 
z uwagi względu na skarb państw a, te jasnem  
jest, że taki projekt, jeżeli jakieś praktyczne 
odnieśf ma rezultaty, może wyjść tylko od rządu, 
tylko rząc bowiem posiada doświadczenie i ma- 
teryały Icotatcczne. żeby wysokose opłaty obli
czyć czy to w edług objętości, czy w edług eony 
prenum eraty. 1 dla tego też komisya, która ta 
kim  roateryałem  nie lozporządza, była zmuszoną 
zaniechać tych usiłować i mogła tylko powróe ć 
lo  pierwotnego wniosku Jkoro reprezentanci 
rząda trwali upom ie n a  swem stanowisku łSiiy 
zresztą w komisyi oświadczyli oni, ł i  'ctizymt m a 
stempla nie uważa rząd jako środka politycznego, 
ale wyłącznie jako źródło dochodów skarbu, a z 
drugiej strony kouhsya nie mogła sir oprzeć 
przekonaniu, że ta opłata z powodu swej abso
lutnej wysokość: jest uciążliwa, a  z powodu rów
nego opodatkowania różnych druków jest niespra
wiedliwą, gdyż właśnie m J b  dzienniki opodatko
wuje stosunkowo znacznie dotkliwiej niz wielkie: 
gdy zresztą zbyt daleko Idące praw e rząda do 
wydawanie dzienników bez stempla, powoduje zna
czne niew łaściw ości; gdy dalej s*empel kalenda
rzowy podraża lekturę dla szerokich kół jedynie 
przystępną, gdy wreszcie niezbyt wielki czysty do
chód z tego źródła zostanie przecież wyrównany 
przez wniesioną od rządu reformę podatkową —  
przeto komisya uchwaliła zalecić wys Izbie znie ■ 
sienie stempla od peryodycznycii diuków i tailen- 
darzy, . wniosek posła dra Fanderlika przyjąć 
tak jak był na 6 posiedzeniu Izby wniesiony, 
z jedyną tylko zmianą co do termiDu obowiązy
wania tej ustawy. Komisya przeto wnosi następn
e j  projekt ustawy:

§ 1. Opłatę ctemplową, pobierarą .dotąd od 
dzienrików , czasopism, od pism msef-atoWycti 
. kalendarzy — znosi się.

§. 2. Ustawa ta wchodzi w życie z dmera 1 
stycznie 18G5.

§. 8. W ykonanie tej ustawy porucza się mini
strowi skarbu.

ta w itw a  i m  SuteT
R z e s z ó w ,  38 kwietnie.

Wobec wi«lkiej ważności oczekującego nt.B i 
oąsiedni Jarosław wyboru do Bady p nstwa w 
m. ijsce ś. p. Towarnickiego, odzywają sie już 
głosy po krajowych dziennikach. Vukże z po
śród wyborców samych padło w -tej sprawie sło
wo. które znalazło m-ejsce w ar ykule Freęglcjdu 
R fjssi wśktęgo z dnia 20 b. m W artykule tym 
przestrzega }Vtcgląd  przed pew ną kandydaturą, 
za którą .,już półgębkiem  agitncya sie odbywa".

Jeżeli to jest w istocie jak  głoszą, kandydatura 
jednego z wyższych urzędników rządowych — 
toż oczywiście tylko p r z e c i w  niej oświadczyć 
się można, przeciw niej działać trzebą. Ależ z dru
giej strony przykre czyni to wrażenie, gdv Prze
gląd żąda „ a b / z urny wyszedł mąi niezawisły, 
mąż, który z n a m i  m i e s z c z a n a m i . . .  w 
j e d n e m  g n i e ź . d z i e  m i e s z k a ,  ż y j e  i 
c z u j e “ i gdy dalęj żąda od kandydata pmede- 
wszystkiem „ z n a j o m o ś c i  p o  t r z e b  i b ó l ó w  
B z e s z o w a  i J a r o s ł a w i a " .  Czyż prąy wy
borze dc Bady państwa, wobec dzisiejszych jej 
stosunków , wobec stawionych ż y w . kw esty!: czy 
ślepo z dzisiejszym rządem, czy n i e c z y  xa Jzi- 
siejszą senna Dolityką większości ko ła, .czy z jed -

Z wystawy.
X II

Minęły już czasy, kiedy Folak, płaczący nad 
nieszczęsnym losem ojczyzny, nie umiał sobie 
patryuty w innej wyobrazić postaci, tylko w po
staci szlachcica przy karabeli, o sunrastym  wą- 
sie , w kontuszu i konfederatce -  albo (jak się 
wyraził Słowacki) w postaci „kolorowego ułana", 
z chorągiewką na koniu. M inęły te czasy, choć 
niezbyt one jeszcze odległe.

Konfederata i ułana opiewali nam poeci, ma
lowali a rtyści, a każdy utwór pióra lub pązla 
na ten temat uchodził za czyn patryotyczny i 
w owych ezasm-h był nim rzeczywiście... Z bie
giem lat, coraz inaczej przbjawiała się myśl pol- 
bk. w sztuce. Czasem Bartosz zabłysnął racławi
cką kosą, to znow rozstępewały sic chm ury i ja 
wiła się w jasnościach niebieskich Królowa P o
gnębionych , albo widzonle dalekiej przyszłości 
odsłaniało przyszfegc zm artwychwstania blaski, 
mową symbolu i aleeoryi. Aż wreszcie za wzo
rem  swe] siostry, P o e z ji, zstąpiła Sztuka w wil
gotne mury więzienne i kopalnie sybirskie, zna
cząc krwawe ślady stóp polskich n a  dalekim 
Wschodzie, zaglądając w wnętrze osieroconych 
domostw i czerpiąc natchnienie u płynącego peł
ną strugą źródła boleści, z dziejów m a r t y r o 
l o g i i  naszej.

®  wzorem Grottgera, poszli inni — a w sa
lach wyprawy krakowskiej w ciągu ostatnicL lat 
dwudziestu, niejeden znakomity obraz dawał św ia
dectwo niespożytej sile polskiego geniuszu, któ
ry  nawet samym widokiem klęski i męczeństwa, 
pobudza do życia i krzepi nadzieję.

Mistrz nad m istrze, M a t e j k o ,  chętniej 
wskrzesza w nieśm iertelnych swych dziełach 
chwile narodowej świetności i potęgi, niż chwile 
pogromu i nieszczęścia. A je d n a k , ile razy po

dejmie to zadan ie , to najstraszniejszą nawet 
przed oczy nasze podając chwilę dziejową, nie 
zaniedDa rozjaśnić rozpacznego wrażenia promy
kiem nadziei. W „Rejtanie" tą  zapowiedzią przy
szłego ocknienia się narodu, jest małe chłopię 
z wzniesioną w górę krakuską, w „W ernyho-ze“ 
jest nim to chłopskie dziecko, które nic chwyta 
za noże, święcone ręką prawuslawnego popa, ale 
podnosząc rycerski ryngraf, tak wymownie spo
gląda na widzów. Matejko w każdym obrazie 
swoim jest nie tylko genialnym artystą , ale oraz 
prawdziwym patryotą. Gdyby nim  nie był, zkąd- 
żeby czerpał natchnienie? Gdyby w nim miłość 
i nadzieja silniejsze nie były od śm ierci, cóżby 
zaiste było mu bodźcem do odtwarzania w sw jch  
arcydziełach sławy narodu? cóżby mu było bodź
cem, gdyby ten naróJ był w jego oczach naro
dem um arłym ?...

Tego promyk8 nadziwi. którego także w ża
dnym cyklu Grottgerowskich rysunków nie bra
k n ie , nie zawsze można dopatrzeć w utworach 
innych artystów, podejmujących t e m a t y  z d z ie - 
jó w  p o r o z b i o r o w y  c h  i z m a r t y r o l o g i i  
n a r o d u .  Zdawaćby się niekiedy m ogło , że 
przypatrują się oni ojczystej Golgocie okiem spe- 
ktatorów, niewierzących w zmartwychwstaniu — 
a znajdujący :h  artystyczne zadowolenie w odtwa
rzaniu cierpień swych braci, cierpień bez kresu 
i nadziei. • lubujących się rozkosznym dreszczem 
przeżytych pokohn na widok zgrozy i t o r t u r . . .  
Ghłód wiejw czasem z tych utworów, ehłóa stra
s z n y . . .  wstrętny. In n e  znowu — 8 d° uieb li
czymy obrazy Jacka W i l c z e w s k i e g o ,  któ
reśm y a ostatnich czasach podziwiali na w ysta
wie tchną tak bezgranicznym sm utk iem , że 
w obec niego wyraz pociecha niejednem u wydaje 
się ironią a nadzieja szyderstwem. ...

*A jednak, wszakże samo podjęcie tematu świad
czyć się zdaje, że ożywczy promień nadziei w 
duszy artystów nie w ygasł? Gdybyśmy życia nie 
czuli w sob ie , nie dotykalibyśmy najboleśniej
szych ran  naszych. G aybysm j czerpiąc ze zdro

ju boleści nie krzepili nim  m ęztw a, nie potęż
nieli miłością — zamiast czary ł e z , błysnęłyby 
w naszem ręku puhary zapom uienia i szału. 
Z tych katowni i żywych grobów . z tyeb rusz
towań i więzień przeraawi i do p o e tów , przema
wia do artystów nadzieja życia. Zgnilizny macie
rzystego grobu nie podjęliby się malować, pró
chno nie jaśniałoby im natchnieniem .... Jednego 
więc tylko domagać się od nich m ożem y: O to , 
aby przemawiali do nas t a k , iżbyśmy odczuć 
mogli wszystko, co czują, całą ich m yśl, a nie 
odłam jej ty lk o , nie tylko t o , co im bólem i 
rozpaczą krwawi serca, ale i to, co je kizepi do 
życia i uledz nie dozwala rozpaczy. Tego wyma
ga nie tylko patryotyzm , ale najwyższe prawidło 
Sztuki — żądające skończonej harmonii! nie tylko 
w rysunku i kolorycie, ale w samej mtencyi ar
tysty.

Aby widok szlachetnych a zgnębionych nie 
był estetycznie wstrętnym , musi nam podać choć
by blady promyk nadziei, że to cierpienie me 
je s t bezowocnem. Ta sprzeczność miedzy nasztm  
pragnieniem  a rzeczyw'stością, musi się w dzie
le sztuki zestroić w harmonię. — Tej Ł irm onii 
— mtpróżno czasem szukamy w utworach arty 
stów, podejmujących tematy, o których mowa.

W dziełach Matejki, o których wspomnieliśmy 
wyżej, znajduje ona swój wyraz w symbolice po
staci. W  utworach niektórych innych malarzy 
przyświeca nam ona w samej ekspressyi twarzy 
i postawie męża ginącego na polu bitwy, idące
go na rusztowanie albo w Sybir. Któż nie pa
m ięta rysów bohatera owej rozrzewniającej wię
ziennej sceny w znakomitym obrazie S t r e i t a ,  
którysmy przed wielu laty podziwiali na W ysta
wie? Któż nie czu ł, że ten więzień, żegnający 
się z rodziną, nie stracił i nie straci do śmierci 
poczucia spełnionego obowiązku, oówagi i wiary 
w zwycięztwo dobrej spraw y? Któż nie czu ł, 
jaką on w rodzinie i w kraju pamięć po sobie 
zestaw i? On nie dogorywa beznadziejnie w tę
sknocie i rozpaczy, ale pełen m ęstw a idzie na

przód, aDj kroplami krwi własnej zasiać Ziarno 
bujniejszego plona.

Podobne uczucie budzi niedawno widz-Uuj na 
wystawie obiecujący onraz młodego adepta sztu
k i, B o r k o w s k i e g o ,  „Ostatnie zlecenie" — a 
nadto pełen uroku krajobraz leśny, zamglonj 
dymem strzałów powstańczych, modyfikuje tu 
tragiczność sceny. Toż samo można powiedzieć 
o cirugim obrazie tegoż miodego a rty sty : „Bra
tobójca". Czujemy, że ten  żołnierz w szynelu , 
rozpacznie pochylony Ład trupem puw stańca, 
stanie się odtąd żołnierzem dobrej bprawy. — 
Obrazkom tym pod względem techniki nie jedno 
może zarzucićby się dało, ale posiadają one naj
cenniejszy przym io t: ducha.

Pełen ruchu, życia i prawdy lest obraz R y- 
s z k i e w i c z a  „Aiarm w obozie powstańców". 
Znakomicie przeprowadzony lemat mimo zbyt 
ciemnego może kolorytu, wszystko tu jasno Się 
tłumaczy na pierwszy rzut- oka, nie ma szczegółu, 
któryby był zbyteczny i nie ppdnosił wrażeniu. 
Leż wyrazu w tw arzach . w g e s ta c h , w ruchu, 
w eałem ugrupow aniu! jakaż rozległa s la la  wra 
żeń w tych tak różnych a pełnych charakteru 
postaciach, widzianych w mroku pciannym t T en  
towarzysz wpadający czwałem z alarmującą w ie
śc ią , który najpierw zwraca naszą uwagę i wy
mownym gestem całą tłomaczy sy tuacyę, tnęboćz 
uderzający pobudkę; ruch gorączkow y w obozie, 
Dospiech w dosiadaniu koni : zamieszan e, które 
opanować usiłuje wódz; ta szpica kozacka w głębi 
rysująca się sylw ettow o na tle pierwszych brza- 
si !w świtającego dn ia ; pies wyciem wita
jący wroga — wszystko składa się wybornie na 
tak potężne jednolite w rażenie, że zwalnia 
od rozpisywania się o zaletach techniki, a o jej 
dość licznych błędach zapomnieć zmusza.

Drugi, mniejszy obrazu* tegoż artysty: „Bieda", 
niedość wyraźnie tłómaczy in tenc je , a raczej zbyt 
wiele domysłom widza zostawia. Nieorak w mm 
jednak zalet, stwierdzających niepospolite nadzieje 
jakie w talencie twórcy pokładamy.

t/n raz młodego artysty. O d r  o w ^ a :  „Przy
musowa kom unia", przedstawiający i % nę z .naj
nowszej martyrologu unitów nu Podlasiu, św iad
czy o wiele obiecującym taW cio  twórcy, m usimy 
go jednak uważno za zupełnie chybiony w prze- 
prowadzeniu tematu, jeżeli w ogóle tem at ów na 
daje się ~Qa p rzed m ie  obuzu  Bez komentarz* 
komrozycya ta iest całk.em niezrozumiałą, gw ałt 
ohydny popełniany na w łościaninie, n»e przej
muje zgrozą, ale nasuwa przypuszczenie jakiejś 
dentyn'ycznej operacji. Być m oże, iż kompozy
c ja  ta byłaby zrozumialszi przj znaczniejszą; .licz
bie figur tłóm acząęjch akc/ę

W  dziale, o którym piszemy, goćUi kię przypo
mnieć choćby .tylko m.zwi«ko jednego ze star
szych a rty stó w , za łużonego także m  polu pi- 
SmtenuKljjcił, który często pęzęi swój poświęca 
tematom .z dziejów martyrolog! narodowej. Obra
zy jego tchną zawsze gorącem uczucium patryory. 
Mpg-imy q V7alerym E l i a s z u .  Obecnie„uiewu na 
Wystawię żadnego obrazu je g o , któryby do tego 
oziału zaliczyć możne.

O niejednym obrazie tego działu przemilczamy, 
aby nad zamiar pie rozszerzać naszej pracy. 
W następnym  rozdziale wypaduib nam  rozpisać 
się szeroKo o pracach M a l c z e w s k i e g o ,  wy- 
m sga:ących osobnego sprawozdania. Obecnie je 
szcze jedne

To już me „dzieje pnrozbiorowe* i „m artyro
logia", to scena z chwib obecnej — a jednak d u 
chem i in tencyą s p o k re w n iła  z tem i, o któ- 
ryoheśmy pisali. Może nie całkiem właściwie 
wspomnimy w tern miejscu o tym obrazku. ale 
czytelnicy wybaczą: ra iz ibyśw y o nim  wspomnieli 
na jrych le j,. tak on nas cieszy i -tak n im  jesteśm y 
zachwyceni. Jest to niew ątpliw ie jeden  z najle
pszych obrazków rodzajowych jakie nam się w o- 
stątnich crasaeh na wystawie krakoz skiej widzieć 
zdarzyło, a rozmiarami i sposobem przeprowadze
nia tematu odpowiada barónej od innych tema, 
czego od malarstwa rodzajowego, w ścisłem sło
wa znaczeniu, wymagać należy. Chcemy mówić
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nem i jedynem  h asłem ']„wiecznego stania, “ czy 
też za polityką raźną, energiczną, stanowczą, 
opartą na zdrowych zas. lach politycznych i na
rodow ych— wobec tego my trzymać się mamy starej 
zaściankowej reprezentacyi interesów i żądać tylko 
obrony potrzeb miejscowych wyborczego okręgu ?

Jak  więc po obywatelsku postępuje Przegląd 
potępiając ową m glisią jeszcze kandydaturę, któ
rej przyjęcie byłoby w istocie jednym  więcej do
wodem naszego politycznego niewyksztołcenia i 
parodyą konstytucyonalizm u, tak z drugiej strony 
bije w dzwonek parafijalnego kościółka, tak małe 
stawiając przyszłemu kandydatowi żądania.

Miasto przemawiać w imię zasad, zamiast za
grzewać mieszczaństwo do wyboru posła, któryby 
wierny posłannictwu inteligencyi miejskiej, żywił 
przekonania narodowe, postępowe i niezawisłe, 
życzy sobie zaściankowej wielkości!

W jednem  zdaniu wstydzi się reprezentantów  
„co cicho po komisyach pracują" a w drugiem 
tylko takiego mieć pragnie, boć przecie ani w Rze
szowie ani w Jarosław iu nie ma człowieka, któ
ryby wobec dzisiejszej konstelasyi politycznej był 
dla Kota polskiego prawdziwie odmładzającą siłą. 
Takiego zaś winniśmy wybrać posła, zrzekając 
się partykularyzmu na lepsze pokojowe czasy, 
kiedy przyjdzie pora debat nad „potrzebami Rze
szowa i Jarosław ia". A  są tacy ludzie w kraju— 
niechże się za nim i oba miasta rozglądną. To 
nie byłoby „robieniem wielkiej polityki", od któ
rej może aż zanadto stronimy, ale aktem poli
tycznej roztropności

■a s

Wiedeń,, 18 kwietnia.
(G.) Podczas gdy uchwalona w roku zeszłym 

ustawa szkoln i galicyjska o zakresie nauki w 
szkołach ludowych pospolitych i wydziałowych, 
nie może się doczekać sankcyi, reorganikacya 
szkół wydziałowych w Austryi dolnej, zmierza
jąca do tego samego celu co ustawa galicyjska, 
tj. do upraktycznienia nauki — nastąpi już w 
tym  roku. Dokonaną ona będzie w drodze 
rozporządzenia, na podstawie noweli szkolnej. Jak 
wiadomo § 17-tej noweli określa jako zadanie 
szkoły w ydziałow ej: „wykształcenie sięgające po 
za zakres szkoły ludowej pospolitej ze szczegól- 
nem  uwzględnieniem potrzeb przemysłowców i 
rolników".

W wykonaniu tego pos„anowienia ustawy, mi
nisterstwo oświaty w porozumieniu z dolno-au- 
stryacką Radą szkoluą krajową wydało rozporzą
dzenie o reorganizacyi szkół wydziałowych.

Rozporządzenie to zawiera na podstawie wnio
sków Rady szkolnej krajowej opracowane nowe 
plany naukowe dla szkół wydziałowych. Nie 
wchodząc w drobne szczegóły, przesyłam  wam 
tylko streszczenie tego, co w tern rozporządzeniu 
je s t zasadnicze.

Rozróżnia ono pięć kategoryj szkół wydziało
wych, a m ianow icie:

a) dla c h ł o p c ó w :  1) szkoła wydziałowa 
z przemysłowym kierunkiem  —  2) z kierunkiem 
przemysłowym i rolniczym — 3) z przem ysło
wym i chemicznym.

b) dla d z i e w c z ą t :  4) szkoła wydziałowa 
z Kierunkiem przemysłowym — b) takaż Bama 
z ogrodem szkolnym, z nauką uprawy roślin i 
kwiatów

Gzy podział szkół dla chłopców jest odpowie
dnim — okaże praktyka. Zdawałoby się, że trze
cia kategorya je s t zbyteczna i powinna się spły
nąć z pierwszą — bo ostatecznie w szkole wy
działowej „z przemysłowym kierunkiem " jakieś 
praktyczne wiadomości z technologii chemicznej 
są także niezbędne, i możuaby tylko, według 
potrzeb miejscowych, według rodzajów przem y
słu, jakie na miejscu są lub rozwinąć się mogą, 
w jednej szkole więcej rozwijać rysunek i wia
domości mechaniczne i budownicze, w innej wię
cej wiadomości chemiczne.

Szkoły wydziałowe dla chłopców w W iedniu, 
U ernals i Baden należeć będą do pierwszej ka- 
tegoryi, szkoły wydz. żeńskie w W iedniu i przedmie
ściach, w Baden i W iener-Neustadt, do czwartej; 
szkoły wydziałowe męskie w W .N eusiadt, Mei- 
dliiig, Peuzing, Simmering i Rudoltbeim — do 
trz«ciej. Szkoły kategoryi drugiej i piątej będą 
w okręgach wiejskich.
t  .N ew e plany naukowe mają już w roku szkol
nym  1884/5 wejść w życie.

Mowa posła C zarlińskiego.

0 obrazku P o c h w a l s k i e g o :  „Opowia
danie w eterana".

W szynkownej izbie, przy szkl mce piwa, siwy 
dziadek o Luu weteran polski, ozdobiony krzy
żem walecznych , zasiadł na ław ie , złożywszy 
obok siebie czarną rogatywkę i opowiada żywo 
swe boje dwom młodym ułanom wojska austrya- 
ckiego. To Polacy. Przejęcie z jakiem go słuchają, 
wrażenie, jakie na każdym z nich (a na każdym 
odm ienne) opowieść dziadka wywiera, z prawdzi- 
wem oddane mistrzowstwem. Z boku przysłu
chuje się opowiadaniu, .obojętniej od nich, ale nie 
bez współczucia, młoda szynkareczka.

Ugrupowanie, ustawienie i pozycya każdej z o 
sobna figury, uderzającą odznacza, ą się prawdą
1 naturalnością; koloryt, który z powodu jaskrawości 
m undurów  ułańskich n iem iłe przedstawiał tru 
dności, zharmonizowany do jednego tonu w spo
sób niepozostawiający nic do życzenia. Powietrza 
w izbie wiele. AkcbSorya obmyślane wybornie i 
wykonane z należną starannością. Całość pełna 
wdzięku. — Jeżelibyśmy mieli podnieść jaki za
rzu t w tern pieścidełku, to chyba ednosićby się 
on mógł do pewnych niedokładności w rysunku 
figury dz.adka i w perspektywie niektórych sprzę
tów. W obec niepospolitych zalet obrazu, zarówno 
pod względem pom ysłu pełnego św ieżości, jak  
i pod względem technicznej strony, nie potrze
bujemy przemilczać o błędach, jakie nam się do
patrzeć zdawało. N ie czynią one ujmy wartości 
tego utworu, którego każdy artyście pozazdrościć 
może.

Oprócz tego obrazka znajduje się obecnie na 
wystawie bardzo piękna tegoż artysty „główka 
dziewczęcia". Przypvminamy jego prześliczne stu- 
dyum „Szwab" i udam y obrazek rodzajowy „Ką
piel doraźna", które z wystawy już znikły. P.

(C. d. n .)

(Dalszy ciąg.)

Atoli przedmiotem naszego obecnego wniosku 
nie są takie sprawy, ma on raczej na celu za
bezpieczenie przyrzeczonych nam narodowych 
praw politycznych pod względem języka, które 
bardzo upośledziło sądowe prawo konstytucyjne. 
Że zresztą prawa owe istnieją, o tern nikt nie 
śmiat powątpiewać naw et przy przeszłych obra
dach nad wnioskiem Polaków w pruskiej izbie 
deputow anych, dotyczącym szkolnictwa, mimo 
całej sofistei-yi i kazuistyki, jakiemi wątpliwości 
co do aktu gw ałtu i bezprawia chciano zatrzeć. 
Giągle jeszcze napotyka się tam tę samą boja- 
źliwość co do praktycznego uznania praw naszych, 
bojaźliwość połączoną z ustawicznem podejrzy- 
waniem o n ieprzyaźń  dla państwa i zwalaniem 
winy na swoją ofiarę.

Mości panow ie! Ponieważ nie jest wykluczoną 
możebność, że i tutaj napotkać moglibyśmy na 
te same zarzuty naszego istnienia, myślenia i na
dziei, że zarzucaną nam będzie n a s z a  e g z y -  
s t e n  c y a, przeto publicznie zaraz wyznaję, iż 
rumieniec wstydu twarz moją pokrywa na taką 
zuchwałość — regulamin obrad nie pozwala mi 
użyć innego wyrażenia — na taką zuchwałość, 
z jaką występują przeciw nam  wbrew wszelkie
mu pojęciu o szlachetności i poczuciu prawnem. 
Mimowolnie nasuwa się tu pytanie, czy żyjemy 
jeszcze pod prawami ucywilizowanego n a ro d u ; 
bo jeżeli to nazywa się cywilizacyą albo tylko da 
się z nią pogodzić, że się nie czyni zadość swym 
obowiązkom, ale pełni bezprawie i przy tern szy
dzi się ze swej ofiary, podejrzywa ją  i obrane
mu ze wszystkiego zarzuca, że czuje swoje nie
szczęście i że nie milczy, gdy mu ciągle nową 
wyrządzają k rzyw dę; gdyby obok telegrafów, ko
lei żelaznych i torpedów była główną podstawą 
waszej cywilizacyjnej pru y  językowa unifikacya 
sprzeciwiająca się naturze, w takim  razie N iem 
cy nie wyróżniałyby się zaprawdę niczem od 
kraju najwybitniejszego despotyzmu i najbezwsty
dniejszej tyranii. A więc tam. gdzie prawo mia
ło rozstrzygać pomiędzy międzynarodowemi sto
sunkami a sprawiedliwość powinna była być je 
dynym motorem rządu, gdzie definieya traktatów 
i uroczystych przyrzeczeń monarchów nie powin
na była zależeć ud solistycznych interpretacyj i 
nic nie mówiących, często nawet fałszywych 
sprawozdań („berychtów ") — tam usprawiedli 
wionę żądania pod opiekę całej Europy posta
wionego narodu odpierane bywają wcale nie ge
nialną i zużytą już insynuacyą „niebezpiecznej 
dla państwa agitacyi". Gzyżby za stanowiska 
państwowego n i e  b y ł o  r o z t r o p n i e j  zacho
wać pewną ostrożność przy takich oskarżeniach, 
które w obec świata w ł-sną tylko stwierdzają w i
n ę ?  Konieczną jest rzeczą raz na zawsze dać 
odprawę tym zarzutom agitacyi. Ze wszystkiego 
tego, co o tern mówiono i wielokrotnie pisano 
zdawaćby się mogło, że ma się na myśli jakieś 
poszczególne osobistości opozycyjne, które u r o i 
ł y  s o b i e  coś takiego i pracują dla swej spra
wy, podcza„ gdy w y r a z e m  w o l i  o g ó ł u  jest 
jak najnaturalniejsze i z u p e ł n i e  l e g a l n e  o- 
świadczenie, pochodzące z najwewnętrzniejszego 
i najgłąbazogo przekonania o konieczności tego, 
czego żąda.

Odwołuję się znowu na obrady w pruskiej Iz
bie deputowanych, a panowie przekonacie się, 
ż e p o  o w e j  t a m  s t r o n i e  jest agitacya. że 
rząd pruski jest największym agitatorem . Tam to 
trzeba szukać rewolucyi, podczas gdy my znaj
dujemy się na prawnem  polu. Niechajże wprzó
dy dadzą nam to, co nam  się należy...

M a r s z a ł e k :  Muszę pana posła prosić, aby 
miarkował się nieco w swych wyrażeniach o p ru 
skim rządzie.

Poseł Leon G z a r l i ń s k i :  Ghciałem, panie 
marszałku, zwrócić tylko uwagę na obrady w 
pruskiej Izbie deputowanych, aby ta Wysoka Iz
ba miała sposobność przekonania się, w jaki to 
sposób załatwiają się z nami Polakami. Będzie 
mi przecież pewno wolno zwrócić uwagę j>anów 
na sposób traktowania praw naszych; — wyli
czają przytem różne osobistości i całą polską 
prasę, która okazuje podziwienia godną zgodność, 
tak iż w końcu wypływa z tegu ten  .jedyny obo
wiązek : „nie ma z wami innej rady, j a k  w y 
s t r z e l a ć  w s z y s t k i c h  d o  n o g i " .  Na to 
zgodzilibyśmy się pewno prędzej może, jak na 
zdradzenie własnej sprawy. „ Ż y c i e  n i e  j e s t  
n a j w y ż s z e m  d o b r e m ,  n a j w i ę k s z e m  
z ł e m  j e s t  p r z e c i e ż  w i n a ! "

Jeżeli się tedy zastanowimy nad sprostowa
niem  oficyalnych naturalnie raportów, to będzie 
trzeba przyznać, że takie raporta złą oddają usłu
gę i bezwarunkowo trzeba będzie poprzeć nasz 
wniosek i powiedzieć panu m inistrowi spraw ie
dliwości, że instytucya tłumaczy jest niew ystar
czającą i nie dającą zaufania; przyjąć bowiem 
można, że takie sprawozdania i doniesienia po
chodzą od osob, które przynajmniej w oczach 
rządu uchodzą za zaufane. Zkądże tedy pochodzi 
to, że tak wiele faktów jest w sprzeczności z praw
dą i że doniesienia dziennikarskie fałszywie bywają 
powtarzane ?

Aby wam, panowie, jeden tylko przytoczyć 
przysiad — mów, to bowiem z a .przyjęciem na
szego wniosku — powiem wam, że Gaeeta to- 
rwtsku  ubolewała nad sprzedażą majątku, które
go dotychczasowy polski właściciel oddał w ob
ce ręce, nie szanujące go, na „poniewieranie", 
jako przedmiot handlowy. Otóż pruski m inister 
wyznań w ynżenie „niouszanowanie" przetłum a
czył naraz na „zbrukanie", co ma być równem 
„poniewieraniu". Miało to oznaczać przedmiot, 
który się z lekkiem sercem w obce oddaje ręce 
i nie ceni go się w ogóle tak, aby się nim 
wiązać.

Tak, mości panowie, jeżeli wnioski nasze żą
dające uznania praw  naszych, których koniecznie 
p o t r z e b u j e m y ,  zamiast ubjektywnego, mate- 
ryalnego traktowania, napotykają na t e g o  r o 
d z a j u  sztuczną opinią, w rakim razie niechaj 
nam  nikt nie mówi o państwie prawnem. Że 
zresztą ta  niebezpieczna teorya łatwo na zyzny 
g run t pada i kiełkuje dalej, o tern niestety- prze
konywamy się za szybko. Tak np. macie pano
wie w pobliżu Poznania rzeczywiście m onstrual
ny przykład. Pew ien sędzia, a więc powołany 
reprezentant sprawiedliwości zaledwie dowiedział 
się o pouczających obradach pruskiej Izby depu
towanych, stan swój sprofanował w ten sposób, 
że się w y ru ił: „musimy z całą siłą iść naprzód,

.iby znikło to wszystko, co polskie". Gdy na 
to jeden z obecnych Polaków zapytał go, co my 
śli zrobić z Polakami, odpowiedział: „Musicie 
/ginąć, gdyż my mamy siłę po tem u".

Katolickie duchowieństwo obrzucano przezwi
skami jak „tałatajstwo", „banda", „brzydkie to
warzystwo". Komuż przy tern nie przyjdą na 
myśl słowa waszego poety : „Kto sieje zęby smo 
cze, niechaj się nie spodziewa zbierać przyje
mnych owoców". (Nichi hoffe der, wer Drachen- 
sdhne saet, Erfreuliches zu  ernten). Przytem  
m i ł o ś ć  o j c z y z n y ,  którą oważacie za najwyż
szą cnotę, uważaną bywa za zbrodnię i robią nam 
zarzut z narodowych uczuć i świadomości naro
dowej.

Mości panowie! Zarzuty, jakiemi staracie się 
zwalczać nasze sprawiedliwe żądania, są dla nas 
z a s z c z y t e m  a winy waszej nie zmyją. Złe 
traktow anie zaś, jakie nas spotyka i gwałtowna 
germanizacya są najlepszą propagandą narodo
wej świadomości pośród mas ludowych. „ C i e r 
p i e ć  b o w i e m  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  p o 
c h l e b i a  w i e l k i m  d u s z o m " ,  a któżby nie 
chciał szczycić się taką duszą?

Za dalekoby to prowadziło i musiałbym za dłu
go nadużywać uwagi panów, gdybym chciał pa
nom wykazywać cały spocób postępowania z na
mi oraz to wszystko, co bywa przytaczanem  na 
uniew innienie zerwania prawa. Jeżeli przecież, 
czego nie fcez powodu muszę się obawiać, i w 
tej izbie nasze prawo, do naszego narodowego 
bytu na podstawie traktatów i słów monarszych, 
miałoby być zaprzeczonem, lub tylko w wątpli
wość podanem — to przecież już u c z y n i l i 
ś c i e ,  gdyście utworzyli konstytucyjne prawo 
sąduwe — to temu chciałbym z góry zapobiedz.

Otóż w wiedeńskim traktacie z 3 m aja 1815 r. 
w art. III taki zamieszczono ustęp:

Polakom, będącym poddanymi wysokich 
stron kontiahującycn, m ają być dane instytu- 
cye, zapewniające utrzym inie ich narodowości, 
według form obywatelskiego bytu — w orygi
nale s to i : d'existence politiąue — które każdy 
z rządów, do jakich należą, uzna ze właściwe 
im przyznać.
Ale niepowołani lub na m o r a l n y  d e f i c y t  

cierpiący dyplomaci ułatw iają sobie bardzo pracę 
celem wyzucia nas szybko z praw, przyznanych 
nam traktatam i i występują z twierdzeniem, że 
w traktacie nie stoi nic innego, jak tylko to, że 
każdy z rządów musi dać Polakom te formy oby
watelskiego bytu, j a k i e  u z n a  z a  w ł a ś c i w e .  
Rzecz główna zaś, a mianowicie „ i n s t y t u c y e  
z a p e w n i a j ą c e  u t r z y m a n i e  n a r o d o w o 
ś c i " ,  opuszcza się po prostu. Inn i politycy zno
wu, jak w pruskiej izoie deputowanych p . Tie- 
deman, twierdzą, że rządy przez ustęp końcowy: 
„które każdy z rządów przyznać nn uzna za wła
ściwe" — zwolnione są od spełniania przyiętego 
w zdaniu poprzedm em  na siebie obowiązku. J a 
koby materya nie była główną podstawą i tylko 
wybór f o r m y  instytucyi pozostawiono do woli 
rządów; atoli materyalnie mają te instytucye być 
narodowemi.

Mało się też różni od tych zapatrywań odpo
wiedź dana z okazyi wniosku p. dr N i e g o 
l e w s k i e g o  przez komisarza rady związkowej, 
dyrektora kanclerskiego urzędu, ron  Arnsberga. 
Powiedział o n : >

„Nie pojmuję, na czem polska ludność mo
głaby oprzeć prawo do równouprawnienia swe
go języka z niem ieckim . Co jest zawartem w 
traktatach redukuje się na to, że w traktacie 
z r. 1815 konstytucyjnym państwom wyraźnie 
pozostawiono do woli poszczególnym dzielni
com dawniejszego polskiego państwa, nadać 
tyle narodowej samodzielności i tyleż narodo
wej konstytucyi, ile kontrahujące państwa uzna
ją  w swym interesie za konieczne."
Gdyby istotnie w u  .ktacie to tylko stało, tc 

byłoby to więcej, niż śmiesznem; dlatego nie 
potrzeba byłoby dopiero prowadzić długich per- 
traktacyj i zawierać traktatów. W dniu 9 maja 
1815 podpisał Najjaśniejszy Pan dokument raty
fikacyjny pomienionego traktatu z dnia 3 maja, 
temi słowy:

„Po przeczytaniu i rozważeniu tego traktatu 
i jego dodatków, znaleźliśmy treść jego zgo
dną z Naszą wolą, dlaczego przyjęliśmy go, 
sankeyonowali, potwierdzili i ratyfikowali, a 
także niniejszem  przyjmujemy go, sankeyonn- 
jemy, potwierdzamy i ratyfikujemy, dla Nas i 
dla Naszych Następców i Naszem słowem kró- 
lewskiem przyrzekamy dokładne i w ierne jego 
spełnienie."
Jakżeż tedy tym przepisom wiedeńskiego tra

ktatu i tym uroczystym przyrzeczeniom monar
chy odpowiada § 156 konstytucyjnego prawa s ą 
dowego, który jednym  zamachem pióra główne 
znamię narodowości, polski język, wypędza z są
downictwa i miliony krajowców robi cudzoziem
cami? To mi przecież panowie przyznacie, że u- 
znaną jest to zasadą, która jako taka wyrażoną 
je s t także w § 187, iż cała instytucya tłumaczy 
jest tylko instytutem  pomocniczym, przewidzia
nym na przypadki, jeżeli w kraju znachodzą się 
poszczególni cudzoziemcy, z którymi inne puro 
zumienie jest niemożebnem. Jeżeli przecież dla 
większości poddanych , dla krajowców takie wy
daje się prawa, w takim razie wytwarza się fik- 
cyę tego rodzaju, że autochtoni bą cudzoziemca 
mi wobec sądu. i zabija się wszelką logikę; sądy 
bowiem tak samo jak wszystkie urzędy są dla lu 
dności, a nie przeciwnie. Ludność tę uronić przed 
samowolą i zniszczeniem było zamiarem mocarstw 
kontrahujących, które przyznał] Polakom daleko 
idące prawa, jak to czytać można w odprawie 
sejmu prowineyonalnego z 6 sierpnia 1841 roki. 
W jakim że stosunku sto. tedy ten § 186 do ode
zwy J . K. M. F ryderyka Wi uelma I I I  z 15 ma
ja 1815 r. wydanej zaraz po wiedeńskim trakta
cie, a która brzmi jak  następuje :

„1 wy macie ojczyznę a z nią dowo 1 mego 
szacunku do przywiązania do niej. Wcieleni 
będziecie do mojej monarchii, n i e  p o t r z e 
b u j ą c  s i ę  z a p i e r a ć  s w e j  n a r o d o w o 
ś c i ;  język wasz obok niemieckiego ma być 
używanym we wszystkich publicznych czyn
nościach. "
My, panowie, trzymamy się stale tego, że tak 

jak międzynarodowe stypulacye nie mogą być 
jednostronie naruszane lub znoszone, także i par
lament nie powinien był wydawać prawa, które- 
by sprzeciwiało się owym przepisom traktatu i 
uroczystym przyrzeczeniom monarchy; apeluję 
przytem do wszystkich tych, którzy wysoko sta
wiają m onarchiczną zasadę.

W ielce szanowny, zmarły poseł Malinckrodt 
wyraził się przy obradach nad kunstytucyjnem  
prawem sądowem w następujący sposób:

„Go do m nie, tc stoję na podstawie prawa 
wyrażonego w europejskich traktatach, i mogę 
tylko wyrazić oczekiwanie i nadzieję, że pol
skiej narodowości traktatam i przyrzeczone pra
wa będą zawsze wymierzane z najskrupula
tniejszą sum iennością."
Tym panom, którzy tak głośno proklamują na

gą zasadę narodowości, zwracamy uwagę na to, 
że należałoby im to samo prawo, którego żadają 
dla siebie, przyznać także innym , a jeżeli tego 
nie czynią, grzeszą przeciw pierwszym zasadom 
sprawiedliwości. Stosownie też do pomienionej 
zasady i odpowiednio do przyrzeczeń brzm ij, 
wszystkie późniejsze rozporządzenia, z których 
przynajm niej niektóre pozwolicie mi panowie 
przytoczyć. W rozporządzeniu naczelnego prezesa 
Zerboni di Spotetti z d. 12 lipca 1815 czytamy 
w § 7 co n -s tę p u je :

język polski zatrzymanym będzie we wszy 
stkich sądowych czynnościach.
W pożniejszem prawie z d. 9 lutego 1817 r. 

w § 143 czytam y:
Obadwa języki, niemiecki i polski są we 

dług potrzeby stron językami urzędowemi są
dów.
W § 145 stoi :

Jeżeli w procesie obiedwie strony władają 
tylko polskim językiem, to publiczna rozprawa, 
protokoły i wyrok w tym języku mają się toczyć 
i odnośnie mają być spisam,; rozprawy mogą 
się toczyć także w niemieckim języku przez 
pełnomocników, jeżeli strony umiejące po poi 
sku n  i e są obecnemi.
W  § 151:

Przy dw ustronnych rozprawach aktów dobrej 
woli, przy spisywaniu ugód, przy regulowaniu 
spadków i podziałów majątków w sprawach opie
kuńczych, jeżeli interesenci władają po części 
niemieckim, po części tylko polskim językiem, 
protokoły spisują się w obudwóch językach.
W  § 154:

Jeżeli interesent nie umiejący po polsku lub 
nium.ecku żąda, aby akt sądowy nie tylko 
w jego własnym ale także w polskim lub nie
mieckim był spisany języku, to należy zadość 
uczynić jego woli.
W  § 155:

Notaryusze, komisarze sprawiedliwości i ad
wokaci mają przy wystawianiu dokumentów sto 
sować się do powyższych rozporządzeń. 
Następnie czytamy w rozkazie gabinetowym 

z 5-go m tja  1839 co m-atępuje:
Rozporządzenie z 9 lutego 1817 rozstrzyga 

kwestyę, w jakim  języku ma być spisaną czyn
ność przed pomienionemi władzami w prowin- 
cyi poznańskiej. Surowo przeto tego przestrze
gać należy, aby w polskim języku odbywała się 
czynność we wszystkich tych przypadkach, 
w których rozporządzenie przepisuje jego użycie. 
Prócz tego mamy jeszcze ministeryalne rozpo

rządzenie z 12 lutego 1840, wiele innych rozpo
rządzeń, rozporządzenie z 21 stycznia 1841 i roz
kaz gabinetowy z 6 marca 1841, których już 
panom nie odczytam. Gdyby przecież ktoś chciał 
może odezwać się z tern, że są to rzeczy prze- 
8tar2_ te  — lubo nie przypuszczam, aby był ktoś 
taki w Izbie, któryby chciał mówić o przeda
wnieniu takich praw — to przypomnę to, cc 
pod dniem 29 stycznia 1867 ogłosił naczelny 
prezes Horn:

M ieszkańcy polskiej narodowości! I  wy ma
cie wszelką przyczynę przyłączyć się do tej 
radości. Nie idźcie za podszeptami tych, którzy 
wam powiadają, że przez wstąpienie do pół- 
nocno-niemieckiego związku polska naroduwość 
na szwank będzie narażoną i że dlatego obo
wiązkiem jest polskiej ludności protestować 
przeciw wcieleniu prowincyi poznańskiej do 
północno-niemieckiego związku. Idźcie raczej 
za głosem naszego Najjaśniejszego Paua, który 
w swych ojcowskich zamiarach dalekim jest od 
żądania od was tego, c o b y  m o g ł o  w y j ś ć  
n a  s z k o d ę  w a s z e j  n a r o d o w o ś c i  i w a 
s z y m  p r a w o m .

Inny  ustęp tej odezwy brzmi:
Nie możecie się wahać z pokładaniem zu- 

pełuegu zaufania do ojcowskiego serca naszego 
ukochanego króla, które żywo bije także dla 
jego poddanych polskiego plem ienia i w któ- 
rem  znajdziecie zawsze najlepszą opiekę dla 
waszej narodowości i praw waszych.
Otóż odwołując się na te przyrzeczenia i roz

porządzenia, powiadam teraz, że inaczej też nie 
mogło być, gdyż skuteczny wymiar spraw iedli
wości w sądach możebny jest tylko wtedy, jeżeli 
szukający prawa z tym, który ma o niem  wyro
kować, może sprawę traktować w zrozumiałym 
mu jedynie języku. W ten sposób przynajmniej 
główne znam ię narodowości, język był wziętym 
w "bronę i to w czasie absolutnej monarchii, 
podtezas gdy późniejszy parlam entaryzm  dopiero 
ukrócił nam nasze prawo w ten sposób.

Stało się to najpierw w imieniu wszechwładzcy 
państwa i przy tworzeniu wielkich praw sądo
wych w imieniu jedności cesarstwa oraz dla ure
gulowania stanu prawnego. Atoli możeż być w o- 
góle mowa o Stanie prawnym, jeżeli się prokla
muje bezprawie i kłam zdaje się najoroatazemu 
poczuciu sprawiedliwości? Gzyż może być o tern 
mowa tam, gdzie szydzą z i d e i sprawiedliwości, 
która przedewszystkiem żąda, aby każdemu odda
no to, co mu się należy? Takie środki mogą tylko 
w masach obudzić poczucie b e z p r a w n o ś c i .  
Niczego się wprawdzie nie pomija, aby uniewin
nić tylko zaniechanie spełnienia przyjętych zobo
wiązań, a wobec narodu różncmi sofizmatam przy
pisuje się przyczynę utraty jego praw politycznym 
wypadkom. Obpowiedzialność za wyrządzuną Po
lakom krzywdę zwal. się nawet na nich samych, 
na ich zachowanie się i na ich nadzieje.

Posunięto się przy tern tak daleko, że królew
skie przyrzeczenia, które są przecież tylko pra
wnem następstwem  wiedeńskiego traktatu, podle
gły interpretacyi, zgubnej zaiste d k  powagi mo- 
narchicznej zasady. Tak wyrażeniu „wcieleni" 
nadano znaczenie, którego nigdy nie miało i które 
sprzeciwia się zupełnie opinii pruskiego syndy
katu koronnego, wydanej w sprawie księstw Szlez
wiku i Lauenburgu. N astępnie wyliczają różne 
daty, zarzucają Polakom naruszenie obowiązków 
i zapomnienie o nich, nie myśląc wcale o tern, 
jak to jest nieuzasadnionem i niesłusznem. Gry i  
trzymając się tej teory,\ nie nakazywałaby logika, 
aby wskutok r. 1848 uje pozostał kamień na ka-

■ mieniu w Berlinie? Czyż za to, że Haeudel i 
N obiling byli Niemcami należałoby skazać na ba- 
nicyę język niem iecki? Gdzież to istnieje taka 
zgubna zasada generalizowania rzekomego prze
stępstwa, dla którego, gdy zaszło, winni podpa
dają sądowemu wyrokowi — gdzie ogół odpowie
dzialnym się robi za czyny, o których nie ma 
on nawet wyobrażenia? Gdybyśmy my — twier
dzę — wiązali przyrzeczenia monarsze, z przypu
szczeniami i warunkami, zamiast ufać im bez
względnie, to zdradzałoby to zamiary, zawierające 
w sobie największą obrazę monarchy. Tymczasem 
nie mamy żadnej obawy o to, że bezpodstawność 
wszystkich dedukowanych ztąd przeciw nam  za
rzutów musi każdego uderzyć, gdyż tak dobrze 
płacimy podatki jak  Niemcy, nie mając z nich 
takich samych korzyści, dalej ponieważ w_lczyli- 
śmy z: waszą sprawę, w czasie której to walki 
śpiewano naw et polskie pieśni dla zagrzania woj
ska i podniesienia entuzyazmu przez obudzenie 
nadziei w zm artwychwstanie Polski — śpiewano: 
...Jeszcze Polska nie zgińęła" — a później w cza
sie pokoju uznanie potrzeby porozumienia z pol
ską ludnością miało się przez to wyrazić, że rząd 
wydawał gazety, jak np. Gazetę Poznańską.

Sząd sam występuje tutaj jako sam się oskar
żający, jako świadek dowodowy przeciw własnemu 
systemowi i przeciw postępowaniu niemieckiej 
reprezentacyi kraju wobec Uo8 Polaków. Każdy 
w takim razie musi zadać sobie pytanie: jak to? 
jeżeli chodzi o interes adm inistracyi, to głosu 
mego potrzebują, jeżeli zaś chodzi o szukanie 
prawa i bronienie Siebie wobec ciężkich bardzo 
nieraz zarzutów, gdzie nieraz chodzi o całe mie
nie, o wolność i dobrą sławę, wtedy odbierają 
mi mój głos i nieraz z drżeniem ■■czuwam, że 
obcy dach pośrednika nie umie zajrzeć w głębię 
mego serca i nadaje fałszywe znaczenie mo:m 
słowom?

Gzyż to nie istnieją istotnie żadne n a t u r a l 
n e ,  p r z y r o d z o n e  prawa, z któremi powinny 
się liczyć państwowo-prawne zasady i przed któ
remi nawet gorączka germ anizacyjna cofnąć się 
musi ? Sądownictwo powinno przynajmniej wol- 
nem  być od takich zachcianek, a obrona prawa 
powinna być sama sobie celom , gdyż przywiązy
wane do niej wysokie moralne znaczenie nie ro 
zwala na kierowanie się przy tern politycznemi 
celami. Humboldt i Paul powiadają: najwyższem 
zadaniem państwa je s t zapewnienie bezpieczeń 
stwa prawnego każdemu. Możnaby mi na to za
rzu c ić , że bezpieczeństwo p rrw ne nie jest naru- 
szonem wcale przez wypędzenie polskiego języka 
z sądownictwa, od czasu jak założono szkoły czy
sto niemieckie. Jeżeli przecież tak jest, to nale
żało zaczekać, czy oczekiwania spełnione zostaną ; 
my z naszej strony m e wątpimy wcale, że w 
końcu każdy bezstronny przyzna, iż owe szkoły 
są także ty k o  polityczną tresu rą , że nadużyte 
zostały w celach politycznych kosztem rozumu i 
serca. I  tak czytamy z G dańska: Westpreussi- 
sches }rJksblatt przyniósł w ostatnim czasie po
nownie wiadomość, że niektórym szitołom wiej
skim nadesłała regeneya kwidzyńska pewną ilość 
niemieckich pisemek dla młodzieży do założenia 
z nich biblioteczeK szkolnych. Czytamy c tern w 
wymienionym dzienniku co następuje"

Na cól to, na cóż zda się płśazcz, jeżeli nie 
jest zwiniętym ? Taka staia dykeya żołnierska 
mimowoh przypomni się każdem u, bo na cóż 
zdadzą się dzieciom polskim niemieckie pisma, 
skoro czytać po niemiecku nie umią, a że pol
skie dzieci w niemieckich szkółkach w iejsknh 
nie nauczą się czytać po niemiecku, to pewną 
jest rzeczą. Liczba dzieci nie mogących w ogóle 
nauczyć się czytać ani po niemiecku, ani po 
polsku, powiększa się coraz bardziej. Nie po
mogą tu nic aui mydlenie oczu, ani też wszel
kie gniewy król. regencyi i wszystkich powia
towych inspektorów szkolnych. Nauka i rozu
mienie ze strony dzieci idzie w azkołarh ludo
wych wiejskich krok.em  raka, a pieniądze wy
dawane na takie biblioteczki szkolne mogłyby 
być lepiej użyte dla emerytowanych nauczy
cieli.
Tego nie pisali Polacy, to z niemieckiego wy

ję te  dziennika. Uczą się wreszcie kilku równo
cześnie języków niektóre osoby, którym nie zbywa 
na zasobach i sposobach, ale me ma narodu, nie 
n a  ludu, któryby dwoma mówił językam i, a za
pytam się szanownych członków parlamentu, n ie
chaj odpowiedzą mi sumiennie, ilu w as, mości 
panowie, zaręczyć Jmoże, że zdołają w innym 
.jeszcze, nie ojczystym, języku sprawy swoje naj
żywotniejsze obronić wobec sądu? Jaitże takiej 
znajomości języka żądać możecie od ludu całego, 
któremu i bez tego trudno tłumaczyć się zrozu
miale w jedynym  znanym mu języku? Dwa języki 
znać ma lud, gdy tymczasem tłumacze sami, którzy 
przecież nauczyli się w ięcej, większe posiadają 
wykształcenie, nie dokażą te g o , by się biegle 
dwóch wyuczyć języków, jak to udowodnić będę 
m iał zaszczyt. Oto, mości panowie, przytoczyłam 
same praw dy; one osobnych nie wymagają do
wodów, tu na nic wszelkie inne sztuczne zabar
wienia, tu ua nic mędrkowate sprawozdania:

Wobec ś» ietnych prawdy zwycięztw 
N iknie wszelkie kłamstwa dzieło.

Pojęciom tym daje przystęp coraz większa li 
czb. ludzi, którzy zdolni są jeszcze myśleć logi
cznie, a nawet głos powszechny zaczyni, już po
tępiać system przeciw nam użyty i to w kołach 
wcale nam nieprzychylnych, i nie z miłości ku 
nam. W prawdzie Deutsches TageUatt tylko przy- 
znaje, że Polakom dzieje się krzywda, pragnie 
jednakże nadal zatrzymać język niemiecki w są 
dach i ui zędach, ponieważ mieliśmy 70 lat cza
su, ażeby się nauczyć języka. Ile czasu potrzebuje 
Deutsches Tageblati, ażeby uznać, że krzywda 

ozostaje krzywdą — tego nam nie wyjawia.
Więc już otrzaaają z siebie winy Yossische Ztg. 

Danziger Ztg. i inne, przyznając, że nagrzeszono 
wiele i nawrócił się potrzeba. Oczywista, że i to 
wyznanie z osobistego tylko płynie interesu, bo 
żądają zarazem, żeby nie ustawało dzieło germa- 
nizacyi Polaków, jak  czytamy pod koniec ich ar
tykułów; tego więc nie doczekaliśmy się jeszcze, 
żeby kto występował w obronie swobody innych 
dla uszanowania prawdy i sprawiedliwości.

Ze słów kilku bardzo cennych, które padły w 
)08elskiej izbie praskiej, że sędzia powinien znać 

narzecze ludowe plattdeutseh, bierze np. pohop 
Danziger Zeitung  — wybieram dziennik ten, 
mnieważ wychodzi w prowincyi, o której tw ier

dzą dziejopisarze nowego kroju, że ona nigdy 
nie była polską, i że tam w ogóle nie ma P °la“
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ków — (dodam  jeszcze, że dziennik napisał to 
wkrótce po obradach nad prawem o wynagrodze
niu niewinnie sadzonych, a więc już po ogłosze
niu naszego wniosku (w numerze 13752 z d. 8 
g iudnia 1882 r.) — więc DbtCziger Ztg. bierzo 
pohop i pisze:

„Gdzie stykamy się z ludnością mówiącą po 
polsku, tam nie powstaje dziś dopiero, alb raczej 
od całego stulecia zachodzi wielka trudność wza
jemnego porozumienia, co wszanże niezbędnom 
jest dla działań władz odpowiednich potrzebie. 
Nigdy nie zastąpią tego niedostatku tłumacze, ale 
wtenczas tylko, kiedy urzędnik, sędzia itp. skon 
trolowftć może tłumacza, aleć w takim razie tłu 
macz właściwie zbytecznym je3t, albo potrzebnyn. 
dla formy. Usilnie powinien ku temu zmierzać 
rząd, ao czego już dążono od lat dziesiątek, żeby 
przełamane były te tamy, aleć nie za pomucą 
formalnego gwałtu językowego, ukutego w czasie 
nowszym przy zielonym stoliku z rażącą przesa
dą : gwałt taki tylko rozdrażnia i rozgor, cza, a 
tern samein raczej na nowo Łypie i wyżej podnosi 
ta : y. W tej mierze od dawnego czasu nabrojono 
bardzo wible. “

Dalej pisze tenże dziennik:
„Jeżeli żądają władze, ażeby nieborak, który 

nie rozumie po niemiecku, rozumiał prawo i roz
porządzenia władz, co wszystao wygłasza się tyl
ko w języku niemieckim żeby te rzeczy kazał 
sobie tłumaczyć ca polskie albo żeby w sądauL 
wśród czynności jedynie niemieckiej za wszystko 
był odpow.edz.ainym, to sprawa obraca się jeszcze 
na gorsze “

Oto głos, który nie może być nigdy nazbyt 
donośnym; głos ten zdradza ból i nędzę, sm utne 
skutki rozporządzeń niesprawiedliwych, wręcz 
sprzecznych z prawami natury.

Jeżeli pomyślicie panowie, że według obrachun
ków urzędowych potrzeba w państw ie pruskimn 
660 tłumaczów, którzy pono nie są poszukiwani 
w Brandenburgii, Hanowerze W esttidii i t. <L, 
ale zająć mają miejsce w kraju, gaz.e odwiecznym 
jest mieszkańcem gęsto osiadły lud mnego języka, 
jeżeli wiecie panowie, jak to trudno dwoma ró
wnocześnie władać językami, natenczas będziecie 
omgli panowie wystawić sobie obraz stworzony 
siłą paragrafu 186 waszego prawa o sądownictwie. 
Zaprawdę, gdyby najczęściej nie było to rzeczą 
sm utną, to możnaby śmiać się do woli z cuda
ckich scen, jakie wywołuje owa banicyą języka 
polskiego z izb sądowych, jeżeli n. p. słuwa: 
„mamy w prawie broń“. tłumaczą: „W ir sind in 
den Waffen gettbt" (wyćwiczeni jesteśmy w bro
ni). Pomyśleliście nad tem, mości panowie, w jak 
dokuczliwem pulożeniu znajduje się sędzia, który 
winien działać według praw pań3twa, a przecież 
czuje, iż częstokroć wydając wyrok, najtwardszą 
wyrządza krzywdę. Czyhż ma *ędzia, jeżeli w spu- 
rze jest z własnem uczuciem oprawiedliwości, jaL 
P iłat umywać ręce? Dawniej, zanim parlam ent 
wprowadził język niemiecki jako jedyny język 
sądowy, sędzia sum ienny przynajmniej zadawał 
sobie pracę, by jakokolwieb nauczyc się języka 
polskiego; wiedzi ł bowiem, iż bez tej nauki nie 
może dobrze spełniać obowiązku, nie na korzyść 
szukającego sprawiedliwości. Nadto podm etą był 
do nauki języka polskiego dodatek. 9000 mr co 
rok uchwalany w prusk.m ctacia dla urzędników 
Niemców władających językiem polskim , póki 
urzędują w obrębie W. Ks. Poznańskiego. Ustała 
teraz i ta podnieta, ponieważ żaden już sędzia 
nie czuje, że mu potrzebna znajomość polskiego 
języka. Kategorocznym parbgrafem 186 uspokaja 
swoje sumienie sędzia, który bądź có bądź czuje 
niewątpliwie, że wobec polskiej ludności żadną 
miarą nie może spełniać obowiązku w urzędzie 
bez znajomości jej języka. Lecz zai hodz. pytanie, 
czy w takich okolicznościach szczęśliwy m ucznó 
się może, czy nie widzi, że powoga jeg« stano
wiska rzuconą jest w proch? Mniemam, że tylko
dokuczać może uczucie, które mi podszeptuje, iż 
własna moja nieznajomość zadaje krzywdę nie
winnym. A iluż takich, panowie, dzięki ryrań- 
skiemu paragrafowi 186!

Oto w Poznaniu właściciel woza, do którego 
wprzężone miał konie kare, odsiedział sześć mie
sięcy więzienia za kolegę, co bułane n a u  konie,
ponieważ wóz z bułankami powalił na ulicy i
zranił człowieka, gdy właściciel woza był eię na 
chwilę oddalił; za winowajcę powlekli dow iezie 
nia innego, właściciela kaioszów. Tłumacz nie 
umiał przetłumaczyć słowa: „Falbau“ gadał o
„falbowi konie", z czego niew innie uwięziony 
Polak zrozumiał tylko wyraz ostatni: konie. — 
Inny  jeszcze wypadek, Mości panowie: Toma
szewski za wyraz: „przewrót" którego użył w pi
śmie bwojem opowiadając retormacyą, przez dwa 
lata bezustannie stawał na rei m inach, aż wyja
śniło się n reszcie, że „przewrót" nie jest „Ver- 
kerheit" (przewrotu > jęją) jak tłumaczono. — 
W  Toruniu jakiegoś l-Tedaką ockariono o podpa 
lanie, ponieważ do sąa ada wyraził swe zadziwie
nie z powodu pożaru; ale ze słów jego zrozu
miano mylnie, że o przyczynach pożaru m iał 
wiadomość a nawei prokurator orzekł, że się u- 
więziony przyznał do winy. (D. n .j

Z L i t w y .
Biedna L itw a , jednocześnie niemal z przyby

ciem nowego wielkorządcy Kochanowa. wysta
wioną została na pocisk1 i napaści całej czeredy 
rosyjskich dzienników , dążących w teu sposób 
do wywoływania u rządu coraz nowych, a coraz 
więcej gnębiących narodowość polską rozporzą
dzeń. — Pisaliśmy niedawno o naznaczeniu wy
sokich kar za utrzymywanie tak zwanych pota
jem nych szkół. Powodzenie, jakie uwieńczyło de- 
nuneyatorów, szybkość i energia z jaką rząd po
chwycił podan<{ mu sposobu iść do prześladowa
nia, sschęeiły nienaw istne nam dzienniki do dal
szych tak chwalebnych czynów. — Wiedzą w 
Rosyi dobrze, że „potajem ne szkoły" są czystym 
w ym ysłem , że nikom u nie śniło się o utrzym a
nie ich tajemniczość: w obec grasujących wszę
dzie żandai mów i korespondentów rosyjskich cza
sopism. Ale — udało s ię ; rząd uwierzył fałszy
wym doniesieniom ; na tem więc pokładaią na
dzieje dalszych swy.-ij usiłowań wynarodowienia 
Litwy i pewni sukcesów, przystępują udrazu do 
rdzenia sprawy, uderzając z całą siłą na katoli
ków w ogóle a duchowieństwo szczególnie — Nie
dawno w szpaltach Now. W r  ogłoszono wiado
m ość, ie  biskup wileński, ks Hryniewiecki, jest 
Bosyaninem z krwi i kości Podług zastosowy-

wanych do wielu osób praw rosyjskich, biskup 
powinienby zostać „nawróconym" na łono pra
wosławnej ce rkw i, jak  nawracano podlaskich U- 
nitów. — Przezroczyste wzmianki o tych życze
niach gorliwych apostołów prawosławia nie tra
fiły na r.z ie  do przekonania rządzących sfer. — 
U derzają więc nie na osobę biskupa, lecz na zo
stające pod jego władzą duchow ieństw o, pizy 
czem rzecz prosta, nie bzezędzą wszystkich, któ
rym rosyjskie pochodzenie fantastycznie usiłują 
przypisać „Credu" rusyfikatorów w poglądach na 
duchowieństwo katolickie na Litwie streścił słyn 
ny pan Mołczanow w ten sposób: „Nie mogę 
szanować katolicyzmu, który służy namiętnościom 
i kieszeniom miniaturowej mniejszości na. Litwie, 
usuuje oderwać naród od rdzenia plemiennego i 
naturalnego języka. Głęboko jestem  przekonany 
przez miejscowych ludzi i fak tu , że katolicyzm 
doiąd tylko gwałtem utrzymuje się pomiędzy pro
stym lu d em ; koniecznem je s t , ażeby mu dano 
swobodę wyjścia z niewolnictwa podtrzymywane
go przez kościół, panów i polonizm Jo prawo
sławnego rosyjskiego wyznania nie zmjącego ka
stowych przywilejów Kraj cały jest nieszczęśli
wym w wielu względach, tylko dzięki niewielkiej 
trromadce katolików , dręczących swojemi w pły
wami wszystko, co wiedzie do „nawrócenia oię" 
ku Rosyi — s ą d z ę  wi ę c ,  ż e  l e p i e j  r a z  n a  
z a w s z e  p o ś w i ę c i ć  t ę  g r o m a d k ę  n i e 
p r z e j e d n a n y c h ,  jak nnieszczęśliwiać cały 
kraj przez wzglądy dla n ic h , jeszcze na długie 
pasmo lat". W yraźuiej i otwarciej zdaje się tru
dno wypowiedzieć swoje cele. „Poświęcić", zna
czy wyciąć w pieli a przynajmniej wysłać na Ly- 
bir wszystkich katohków Litwy i to się nazywa 
apostolstwem Rosyi i je j niesieniem cywilizacyi 
„sam ubytnej". A w jaki sposób, będący w rażą
cej sprzeczności z konkluzyą, opisnje godne pióro 
pana Mołczanowa modlących się katolików Li
twinów — warto posłuchać.

„Ulica, gdzie się znajduje brama i obraz Ostro
bramskiej Matki Bożej. Na wązkich i błotnych 
chodnikach we wszystkich godzinach dnia stoją 
dziesiątki pielgrzymów. Jedni, bijąc się głuchem i 
uderzeniami w p ie rs i, modlą s ię , drudzy leżą 
krzyżem na zimnych kamieniach, inni klęczą, a 
wszyscy oni widocznie(?) zgrzerzyli coś i czynią 
dobrowulnią pokutę. W dzień świąteczny na uli
cach niezwykłe tłumy, szaro przyodziane dążą po 
zabójczym bruku na kolanach, potykając się, upa
dając. Pełzają na pokrwawionych kolanach całe- 
mi setkam i... Oto zewnętrzne objawy narodowe
go katolicyzmu".

1 po takim opisie, przed którym  chyba uko
rzyłby się każdy rosyjski carobójca i nitnlista, 
szanujący wiarę narodu, pan Mołczanow docho
dzi do wniosku, że katolicyzm „gwałtem-* jedy
nie i „polską \n trygą“ podtrzymywany jest na 
Litwie.

N ie poprzestając na tem wszystkiom, zacny 
współpracownik Suworyna denuneyuje imiennie 
Polaków, posiadających dobra na Litw ie i ziryto
wany do najwyższego stopnia w oła, ze kościół 
związany jest z „panam i"; w tem najmiększe zło, 
bo panowie ci zdołali ominąć istn iejące, uwiel
bienia godne przepisy, wzbraniające nabywania 
ziemi litewskiej przez Po-aków i oni cc stanowią 
główną zaporę przeciw zrusyfikowaniu i „nawró
ceniu" Litwinów. Szczególnie napada na Tysz
kiewiczów, narzucając im jako największą zbro
dn ię , że zdołali nabyć ziemię naokoło .praw o
sławnego" miasteczka Mołodeczna. a jeden z nich 
odrestaurował sobie pałac Ogińskich! Gedroicie, 
Ożarowscy, Platerowie, Czapscy winni są takich 
samych zbrodni i wszystkich ich stawia pan Moł
czanow przed trybunałem opinii , żądając przy
kładnej kary. Gdyby to przed opinią tylko, ona 
delalorami -eg > gatunku nie wątpimy, że gardzi 
nawet w Rosyi, ale po nad opinią jest rząd ro
syjski; oskarżenie takie, to woda na jego młyn.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 29 kwietnia

K ie*i Ztng. podaje wiadomość atoli z zastrze 
żemem że papież L e o n  X III p r z y j ą ł  r  e z y- 
g n a c y ę  ks .  k a r d y n a ł a  L  e d óc  h o  ws  ki  e- 
g o , a kapituła poznańska zrzekła się wyboru no
wego arcybiskupa, którego zamianuje papież w 
porozumieniu się z rządem prrskim.

Każde szlachetne wystąpienie osób obcej naro
dowości w obronie sprawiedliwości i prawdy po
ciąga za sobą wyrażenie wdzięczności uciśnionych. 
Doznał tego poseł W i n d h o r s t ,  który z powo
du wniosku p. Gzarlińskiego pow iedział: „że 
ucisk wywołuje zawsze skutek przeciwny zamie
rzonemu celowi, a jeżeli germanizacya będzie 
chciała odebrać dzieciom polskim ojczysty ich 
język, p o l s k i e  m a t k i  w poczuciu swej macie
rzy ńskiej miłości wychowują swe dzieci po pol
sku, aby m e zapomniały czem są i czem pozo
stać w inny". Za te szlachetne uczucia niemie
ckiego pusłu, za to uznanie dla matek i niew ast 
polskich wyrażają mu w Deienniku Poznańskim  
Polki — p r z e d s t a w i c i e l k i  p o l s k i e g o  
d o m u  i r o d z i n y ,  żywicieli narodowego życia, 
gorące podziękowanie.

Prezes Koła polskiego E le . G r o c h o l s k i  je 
szcze nie przybył do W iednia. Niektóra organa 
„zjednoczonej" wysuwają ztąd różne polityczne 
wnioski i twierdzą wyraźnie albo półsłówkami, 
ż® jest to dowodem, iż p. Grocholski gniewa się 
ua rząd. Nic byśmy nie mieli przeciw temu. że 
by prezes Koła znalazł jakiś sposób okazania 
rządowi, ie  kraj niezadowolony, że zatem i Ko
ło chłodniejsze dla rządu. Tym razem jednak 
wiadomo, że p. Grocholski nie dla polityki ale 
dla choroby brata zwleka przyjazd do W iednia.

Sprawozdawca komisyi przemysłowej wiedeń
skiej Izby poselskiej hr. B a l  c r e d  i, opiaeował 
już referat swoj o szóstym rozdziale ustawy prze
mysłowej, tak, że przedm iot ten w najbliższym 
iuż czasie wejdzie na porządek dzienny pełnej 
Izby.

N a  K a u k a z i e ,  ziemi odwiecznej walki za
borców rosyjskich z tuziemnym żywiołem, który 
nie chce uznać władzy wrogów swoich, p r z y 
g o t o w u j e  s i ę  n o w e  p o w s t a n i e .  Mułzu- 
niani zachęcani przez m dlaków  odm aw iaji po
słuszeństwa i grożą wyir irdowaniem urzędników 
chrzęściańskich. Tak piszą Moski”. Wiedm.

Ukaz caiski do m inistra skarbu poleca wyda
nie n o w e j  e m i s y i  konsolidowanych o b l i g a -  
c j j  r o s y j s k i c h  dróg żelaznych, określa uży- 
cie nabytych z p o ż y c z k i  sum i amortyzacyę. 
W tej sprawie londyński korespondent petersbur
skich Nowosti pisze :

„Głównym wypadkiem chwili jest nowa poży
czka rosyjska, w wysokości 15 milionów funtów. 
W ypadek ten ma znaczenie polityczne z powodu 
przysypiania do udziału w pożyczce towarzyswa 
handlu morsk ego. Działalność Lego towarzystwa 
ulega koiitroii m inistra skarbu, który naturalnie 
nie przystąpiłby do pożyczki, nie porozumiawszy 
się poprzednio z ks. bismarkiem, ztąd też docho
dzi się do całkiem słusznego wniosku, że kan
clerz niemiecki je s t zupełnie dobrze usposobiony 
dla rządu rosyjskiego, że ma wielkie zauianie dla 
pokojowej polityki tego rządu, a nadto ż e  w i e 
r z y  w t r w a ł o ś ć  o b e c n e g o  s t a n u  r z e 
c z y  w R o s y i  Jako polityK, ks. Bismark jest 
zbyt oględny na tc, żeby współdziałał Rosyi w 
dostouiu pieniędzy na rozpoczęcie w danym ra
zie wojny".

Niedawno Nowo je  Wremic puściło wiadomość, 
iż Rosya praguąc wywdzięczyć się Niemcom za 
wzięcie udziału w nowej pożyczce zagranicznej 
zgodziła się na zawarcie bardzo pożądanego przez 
Niemcy traktatu handlowego. Wiadomość ta za
trwożyła prasę rosyjską i sfery handlowe. Obec
nie Nowoje W ,ci«*a odwułuje tę wiadomość na 
podstawie iadomienia dyrektora departam entu 
rękodzieł . handlu, że doniesienie o rokowaniach 
R m y i  z N i e m c a m i  co do zawarcia t r a k t a 
t u  h a n d l o w e g o  jest nieprawdziwe.

Komisya n i e m i e c k i e g o  p a r l a m e n t u  
do rozpatrzenia ustawy o socyalistach wybrana, 
uchwaliła wezwać rząd, abj przedłożył projekt 
ustawy przeciw nadużyciom przy sprzedaży ma- 
feryałów wybuchowych. Przy rozprawie nad tym 
przćduiotem  poseł R i c h t e r  zawiadomił komi
sy ę, że w bliskości pomniKa w Niederwald znale
ziono rurę drenową, napełnioną dynamitem ce
lem urządzenia wybuchu przy sposobności od- 
slon ięcn  pomnika, przyczem oczywiście wiele 
osób byłoby zginęło. Szczęściem deszcz przeszko
dził wybuchowi, dynam it bowiem zamókł i stał 
się nieużytecznym, Zawiadumienie komisyi o tym 
fakcie wywarło wielkie wrażenie, tak, że komisya 
jeduogłośm o uchwaliła wspomniane wezwanie do 
rządu, który też oświadczył, że projekt ustawy 
wniesie.

P r u s k a  R a d a  s t a n u  składa się: z książąt 
królewskiej rodziny od 28 roku życia, z urzędni
ków państwa, którzy na podstawie swoich posad 
zajmują miejsce w radzie, a mianowicie: z feld
marszałków, czynnych ministrów, naczelnego pre- 
zy d m ta  wyższej izby obrachunkowej, naczelnika 
cywilnego tajnego gabinetu, oraz naczelnika woj
skowego gabinetu, i z urzędników, którzy wsku
tek szczególniejszego zaufania rządu do rady sta- 
są powołani. Tymi są obecnie: generalny super- 
in ienpent B d c h 8 e 1, prof. R a n Ir e, rad^y tajni 
S c h u l z e  i P h i l i p p s b o r n ,  prezydent komi
syi egzaminacyjnej prawniczej H e r z b r u c h ,  
dyrektor w m inisteryum  dla spraw duchownych 
de la C r  o i x, radca z m inisteryum  sprawiedli
wości D r  o o p, podsekretarz Łianu w minioteryum 
gospodarstwa krajowego M a r c a r d  i podsekre
tarz stanu w panstwowem ministeryum H o m a -  
y e r .  W reszcie mają także Krzesło i głos w ra
dzie stanu, dowodzący generałowie i starsi pre
zydenci, jeżeli naturalnie znajdują się w stolicy.

Jak  wiadomo, rozpisano w H i s z p a n i i  wy
bory do Kortezów na dzień 27 b. m., t. j. na 
niedzielę. Ale na parę już dni wpierw wpadła 
polieya w rozmaitych punktach królestwa na ślad 
rozgałęzionego SDisku, którego celem było wywo
łać podczas agitacyi wyborczej rozruchy i rewo
lucyjne przeprowadzić zamachy. W Barcelonie, 
Walencyi, Alikancie, Leridzie przygotowywało się 
stronnictwo anarchistów do silnego wystąpienia. 
Aresztowano też bardzo w ie lu , zwłaszcza stron
ników Zorilll, podejrzanych o chęć przeszkodze
nia wyborom i zmuszenia od rządu ustępstw. Zwo
łano nawet radę ministrów pod przewodnictwem 
król.t. M inister spraw wewnętrznych Robledo za
pew nił rząd , że trzyma w ręku wszystkie nici 
spisku, a więc że nie ma się czego obawiać. 
Rzeczywiście wybory rozpoczęły się już, a spokój 
nigozie nie został zamąconym. Liczą na to , że 
stronnictwo rządowe utworzy przeważającą więk
szość , gdyż w mało którym okręgu wyborczym 
przedstawiają się kandydaci z opozycyi, Je s t bar
dzo orawóopodobne, że owe spiski są tylko wy
mysłem reakcyjnego rządu, mającym ułatwić zwy
cięstwo partyi rządowej przy wyborach.

Prasa francuska nie ustaje w ostrej a słusznej 
kiytyce postępowania Anglii w Egipcie. Te„ips 
pisze, ie  jeżeli Anglia życzy sobie umorzenia 
długu egipskiego zaniechać albo przynajmniej od
wlec , to chodn jej tylko o t o , aby uniknąć po
ręczenia za pożyczkę 8 milionów funtów szter- 
lingów, Ltórej teraz E gip t potrzebuje, a którab; 
wymagała angielskiej poręki, Co więcej, rząd ai 
gielski chce jeszcze uzyskać pomoc od Europy 
w celu łatwiejszego wydobycia się z trudności, 
w które z własnej winy p o p ad ł; równocześnie 
jednak nie radaby, aloy m ocarstw a, od których 
żąda pomocy, na seryo interesował; się tem , co 
on w Egipcie czynić zamierza. Zdaje s ię , że 
projekt przez niektórych wierzycieli egipskich 
podany, aby dług tego kraiu w zupełności prze
ję ła  Anglia na siebie, nie znajdzie poparcia u 
mocarstw na konferencyę zaproszonych, a w szcze
gólności F ra n c y i, któraby w kroku tym widzieć 
musiała przygotowanie do protektoratu, albo n a 
wet aneksyi Egiptu.

W K a i r z e  z wielką niecierpliwością czekano 
odpowiedzi gabinetu angielskiego na podaną przez 
Nubar paszę notę o potrzebie natychmiastowej 
pomocy dla zagrożonego Berberu. W reszcie przy
szła, lecz w osnowie, jakiej się tam nikt nie spo
dziewał. Rząd , sprzymierzeniec kedyw a, obrońca 
praw egipskich poddanych, powiadomiony o ca 
łem  niebezpieczeństwie B erberu , gdzie stoi gar
nizon wojska, gdzie schroniło się mnóstwo lu
dności. gdzie raz usadowiwszy się powstańcy tem 
łatwiej dalej się rozszerzą, rząd angielski z całym 
spokojpm odpowiada na to, że teraz wyprawa est 
niemożliwą i wpierw jak za cztery miesiące wy 
ruszyć nie będzie m o g ła : czyli że Anglia zosia- 
wia m; sto i załogę własnemu losowi

Międzynarodowa liga pokoju odbędzie w B rrn  
od dnia 4 do 9 sierpnia swe doroczne posiedze
nia. Następujące kwestye będą przedmiotem obrad:
1) sprawa międzynarodowych sądów poluoownych,
2) sprawa zcentralizowania morskich kanałów, 3) 
sprawa międzynarodowych sądów 4) sprawa 
powsiechLego rozbrojenia. W tym celu rozesłano 
zaproszenia do różnych osobistości wybitne poli
tyczne stanowisKo zajmujących, aDy zechcieli 
wziąć udział w posiedzeniach.

Sprawy szkolne.

(Pedagogiczne konferencje.)

A rtykuł bezimienny w Wien. Allg. Ztng. po
rusza nader doniosłą ze względów pedagogicznych 
myśl, która odpowiada w zupełności cenionej dziś 
w szkolnictwie zasadzie łączności między domem 
rodzicielskim a szkołą. A rtykuł wspomniany pod
nosi korzyści zwyczaju zaprowadzonego w nteŁtó- 
lyeh wyższych zakładach wychowawczych, iż na
uczyciel w pewnych godzinach przyjmuje rodzi
ców i opiekunów powierzonej sobie młodzieży i 
zapuszcza się z nimi w pogadankę o postępach 
wadach i obyczajach swych uczniów, zastanawia
jąc się wspólnie z nimi nad środkami zachęty, 
lub nagany w jakich by użyć należało. „Jesteś
my — pisze autor — w gimnazyum przedmiej- 
skiem — w poczekalni zebrali sie panowie i da
my. N iektóre z tych osób przyszły z wyraźną 
niechęcią, bo też to już za wiele: płaci się, ku
puje się książki, utrzym uje nauczyciela domowe
go. a ten prolesor jeszcze z tego nie Kontent, je 
szcze chce, aby coś więcej robić dla dzieci

Pu chwili drzw. gabinetu otwierają się i suro
wy pan prolesor zaprasza z kolei pana bndowni- 
czego D. Bozmowa ich w cztery te z ; jest nastę
pująca:

Budowniczy D: Pan profesor życzył sobie ze 
mną m ówić?

Profesor: Tak pan.e! pański syn Oskar zanie
dbał w tym tygodniu trzy zadania.

D. Proszę, niech go pan prolesor surowo za 
to u k a rze .. .

Pr. Gzy pan sądzi, iż przeto nauczy się speł
niać obowiązek?

b . To chłopak opieszały, gdzie mu tam robota..
Pr. A czy pan szanowny, nie może pół go

dzinki dziennie poświęcić skontrolowaniu jego za- 
jęć?

D. Panio, Ja utrzymuję mu korepety to ra .. .
Pr Czy pan sądzi, iż ten ośmnastoletni kore

petytor, lepiej spełm  to nadanie, niż pan ?
D. a  mój panie! to już rzecz nie moja — ja  

mam aa głowie ważniejsze sprawy 1
Pr W ażniejsze? A jeśli syn pański nie postą

pi do wyższej klasy, jeśli tak będzie co roku — 
i pańdki syn zamiast w 18, złoży egzamin doj
rzałości w 24 roka — czy wówczas pan ni« zro
bi sobie wyrzutu?

Panu bndowniczemu D. spada łuska z oczu — 
chwyta on surowego profesora za rękę i m ów i: 
Serdecznie dziękuję panu, nie zapomnę słów pań
skich i zrobię, co mi pan radzisz . .

W izyta nr. 2 :  Dama elegancko ubrana, pani 
R. nadzwyczaj uprzejmie prosi profesora, aby jej 
synka Karolla uwolnił od lekcyi gimnastyki i ry
sunku; bo do rysunków Karolek nie ma ani za
miłowania ani. zdolności, a gimnastyka zaś nie 
dła niego; on taki słaby, taki d e lik a tn y ...

P r o f e s o r .  W łaśnie dla tego że słaby i że de
likatny powinien się gimnastykować!

Pani R. Ależ Karolek nie ma do lego żadnej 
ch ęc i. . .

tir. W ięc paDi zostawia mu swobodę robienia 
tylko tego, do czego ma ehęć? Sądzę, że byłoby 
lepiej jasno mu wytłumaczyć, że gim nastyka jest 
konieczna dla jego zdrowia, a rysunki .

Pani R Panie, ja sama wolałabym, żeby dał 
spokój tym lekcyom, on ma czas tak zajęty: m u
si ćwiczyć się w tem co mu zada m eti muzyki, 
uczy się po francusku bierze dwa razy na tydzień 
leLcye tańca, deklamacyi a jeszcze biedne dziecko 
tak jest męczone tą nauką szkolną;'

Pr. Sądzi pani, że muzyka, taniec, deklamacya, 
język francuski, ważniejsze są od gim nastyki?

Pani R. Jakżeż panie w naszych sferach obejść 
by się mógł bez dobrych m anier? Mówiouoby 
żem dziecko zanicdbalal

P r Pani chce w ięc z d siecka zrobić zasuszo
nego Salomona. Niech Karolek lepiej skaese, bie
ga, rusza się na świeżem pow ietrzu, żeby był 
czerstwy, zdrów i rześki. Ma on i tak dość na
uki w szkole, francuszczyznę . deklamacyę może 
na później odłożyć, a w ten sposób wyrośnie na 
tęgiego i zdrowego młodzieńca zamiast zostać sła 
bowitym salonowcem. W skutek tej rozmowy pani 
R. odprawiła metrów, a Karolek nie wymawiał 
się więcej od gimnastyki.

Podobnych przykładów artykuł o Konferency- 
jach pedagogicznych zawiera wiele, a każda roz
mowa kończy się porozumieniem, korzystnem dla 
kierunku i przyszłości ucznia. Naśladowanie tego 
zwyczaju gorąco zaleca autor, dodając tylko z na
ciskiem, iż nie godzi się zapominać, że nauczy
ciele mają obowiązkowych zajęć bardzo wiele, że 
niejeden przeciążony jest prócz tego pracą pry
watną dla cnieba, ie  więc podobne Loafercncye 
i narady, pewinny być wliczone im do zajęć u- 
rzędowych i należycie nagradzane.

(Towarzystwo nauczycieli szkół wyzzsych).
We L w o w i e  odbyło się dnia 26 b. m zgro

madzenie Tow. nauczycieli szkół wyższych, o 
którego przebiegu Dziennik Polski donusi co na
stępuje :

Prof. Próchnicki przedstaw .ł referat przed ro
kiem wybranej komisyi, która miała się zasta
nowić nad nauką języka polskiego w szkołach 
średnich. Rrzecz to bardzo obszerna; toż szano
wny referent mógł zaledwie szkic podać ze wspól
nego elaboratu, w każdym razie szkic to był bar
dzo jasny i gruntownie opracowany. Komisya 
znacznie odstępuje od podziału gramatyki, do tej 
pory używanego, niektóre cząści rozszerza, inne, 
jak np. puetykę, skrata, zaś 'cały  m ateryał koń
czy w pierwszych ^klasach, co do i wypisów, to 
jest ona zdania, że obecnie istniejące dl, niższego 
gimnazyum w przeważnej części pomieszczonych 
w nich ustępów odpowiadają celowi, zaś prze
znaczone dla gim nazyum  wyższego są złe i na
leży je  zastąpić finnemi. Układ ich ma być hi
storyczny, ale ty(iko najwykwintniejsze epoki ma
ją  być obszernie 1 traktowane, z innych tylko rze

czywiście znakomite oconisUJŚci p owiune być 
uwzględnione.- Jak  referent zar^Cmł, iirfpisy te 
są już ułożone, a idzie tylno o 'naHbćWę, któryby 
je wydał. Co się tyczy części piśmfchinćj, to ko
m isja  przykłada wielką wagę do 'fi^ tta tow ;'cz^K  
czysto ortograficznych ćwiczeń, które ra h ti róz- 
szerzyć na 3 pierwsze klasy, me ódsirWbjąć^jeć- 
nak ćwiczeń stylistycznych. W  wyższem ginińa- 
zyum radzi pustępówać raoyónalnie i jfó(śąWfe'źy 
od zwykłych opisów, dojść powoli dó ^porów
nań, z którychby bodaj niektóre sięgały tó  w 
sferę logiki i psychologii

Nad tym program em  wszęła się -się dyJkuśya, 
w której pp. Bohusz, F ischer i FhnłfSpifkeci- 
wiali się historycznem u układowi Wypistito, ru 
dzili natomiast rozpocząć rzeczy w 5 klaśie ‘od 
najnowszej literatury, na co referent ofipowfefiżiuł, 
że Łprzec'wia się to nawet rozwojowi tójfśli Judz
kiej, boć nowsze literatury ksztaldiiy się nu sta
rożytnej, trudno więc w szkole rzecz kintOniać.

Prof. Zulinski dom .gał sie rozbżerżóniu tem k- 
ców na wypracowanit pisemnfe, - •  jfip/ grfftoly 
i Kwiatkowski ostro skrytykowali wypisy dla klas 
niższych, twierdząc Wbrew zdania kofnlsyl, że 
umieszczone w nich urywki p r z e  w k i n i e  nie 
odpowiadają celowi, i że nakładca z 'ptfwnuścią 
przy wyborze ich me radził się ludzi facWJwybh. 
Referent przyznał im w części ałusiność i 'dóaał, 
że przy wydaniu następnych wypisów wydawcy 
niezawodnie skorzystają i  poczynionych t t  

Nareszcie podają, że wydAał w fasćtoafrw ał 
się w ten sposób, iż s;.  .rbnrk.om v y L m  -pana 
dyreaiora Rodeckiego, zaś sekretarzem p prof. 
Sołtysika.

K r o n i k a .
K ru kó w * , 29 Tcwidttiu

t  owarzystwo lokareitk wrakowtodb odbyto d 
23 b. m. poć pr.ewoaniotwej Dra Kttaśni&iego 
posiedzenie zsyecajne, n t kufrem 1) Di. Wilwo- 
towicz przedstawił i objaśnił okaz afntomrtZoV z dśle- 
dzinj woterynary'; 2) do* Dr. Jaworski' AtfóWił o 
stosowaniu nowej soli karlsbadzkiej i ikdliifWfcśTiu 
się jej w praewoasie pokarmowym.

R ada miejska. W d 1 maja odbęutc się posie
dzenie pełnej Rady miejskiej. Porząaek dzienny '6- 
bejiuuje przedewssystkreiE sprawy t  nittło«slfegv do 
akutkd posiedzenia z dnia 44  b. łh. W teu fńiej- 
scu zapisać ueleźy, i i  sprawa zakupili kamei ino 
będzie na porządku dziennym posiedzdiia , t  powo
du sł&buści referenta dra F. JbKubbWsklegc D li ej 
pójdą wnioski sckoyi I , co do rozSżuftema i upo
rządkowania nłiey Zaete.e, prtem fcystąpUifprMra 
sprzedaży części gruntu na Pś&Krzezia u( strvuy 
Starej Wisły p. Stanisławowi Trzcińskiemu, wtaffci- 
oielowi rtalnośoi 1. 865 dz VIII Wreszcie n i pó- 
d.edzeuin taj nem pojawi się jako rzecL uig ła , i  po
woda npływa tołmiUu, wtoioseL śekcyi IY #  spra
wie udzielenia prezent; na posadę iikuosyfeMIki’ eta
towej przy Łskole ieńtkiej iX o t  t/irufeiału. G iie 
czas pozwoli, pojawi się takfc wniosek có do dkta- 
nowifeuio etatowej posady Inłytdćra sanitarnego 1 na
dania jej, oraz ciąg da z” spraw osebtttyeh ! śtn i- 
bowych.

0 0 . Zm artw yniiw staW ij osiedlają się w Krako
wie W tym celu bu im być oddany budynek przy 
kościele Iw. Marka, gdzie obecnie zkmWsztkjąf ks. 
emeryci, ci zaś Uinieszdzeni zoStaną w batfjhktr pbd 
1. 24 przy ulicy Kanoniczej, zajmowanym io t jK -  
czas przez urząd policyjny.

Spńłkfc teiSfńlihikmi bat. Horoofaa w poĄdeńm  
z Towarzystwem Mgielskfem, otrzymała pOkWdbnie 
od ministurUwa na zaprowadzenie iflbei td e f tt ic l-  
nych w Krakowie, we Lwowie, WieliośOe, Bttły i 
innych miastach.

Z tea tru . Czytelnikom winniśmy sprawozdanie 
z sobotniego przedstawienia Ź y tw lits  ó ł i i n t  Vyło 
całkiem nie wspominać, nawet w Kronice o „Życiu 
paryskiemu — ponieważ jednak otrzymaliśmy z wielu 
stron zapyrania, dlaczego milczymy gdy złe tUcŚche- 
waó nalełato, piatem; ratmo tych parę etćw. f  tak 
wszakże nie eLcemy się wdawać w ocenę sobotnie
go przedstaw.enia, gdyż żal nem artystów, powa- 
żnyeh sił dramatycznych, Którym kazano b y t... 
śpiewakami, a oo g o n ta  —  pótttąkać ołktelską 
czapeczką w bezws-ydnej ramocie OCenbochowskiej 
mury. Poco ją wyciągnięto z pyłn biblibtdki — kro- 
zumieó nie łatwo. Słynne jej ary* p rie s ta łt Już 
nucić nawet podwórzowe orkusttfi a łbeny prbwtk 
cyonalne i oe odnowę dawno już o u  ej sapom itiałj. 
Nie chcemy określić csOm był akt I  i .1 ,’g M  m u
sielibyśmy mówić o ustronnych, przedmiejskich za 
ułkach zabawy. Przemilczamy róWuiez o bafdzi nie- 
miłem zajściu sobotniem w teatrze, ja 1™ ł  kitfct- 
wic zdarzyło się dopiero po re t piCritwy. NatoMiałt 
najzupełniej przychylamy Się de słów korespondehta 
Kuryerc lwowskiego, który w numerze dzlśldjtsytn 
pisze,, ił dla teatru krakowskiego niezbędną jest ku
ratela — utworzenie kontroli art; stycznej. 1  ten 
tylko sposób będzie można położyć korne*- ró łcfn. 
niewłaściwosoiom przedsiębiorstwa, obniżającego zna
czenie poważnej niegdyś s»eny.

Koncerty w ojskowe w. dłog olecenia komen
danta twierdzy, odbywać się będą w majń w nśstę- 
pającym porządku ł  W d* 2 maja mtfliykn' pńłku 
bo, w d. 5 pułk 98, w d 9 pułk 13, kr 4. 12 
56, w d. 16 pnłk 98, w d. 19 p u łt 6b, i  j ,  28 
pułk 9 8 , w d. 26 pałk 6€ , w d 39 p tilt 98 
Koncerty odbywać się będą od godz. 6 —6 wieoićł 
na plantacjach obok gmaehu polieyi. Y  razie n ie
pogod; muzyka grać będzie dnia następnego, jeżeli 
Jzień ten nie przypadnie w święto lub niedzielę. 

Filia urzędu teleprLfonW Ob w Sukfenntatóh.
słażąca  dotąd wyłącznie dla przesyłki oepeMi do 
biura głównego, połączoną z niem żOSZMife ta  jjr- 
mocą drutu d. 1 lipca.

Vt,LTaW£ w yrobów  pracowni sskólnej w tdmi- 
uaryum na ogólne żądanie przedłdtontj Wstaje do 
piątka włącznie, w który te dzleó pó petadBla wy
dawane będą nabyweem zakupione pmdśśicrty

Z U niw ersytetu. P Stantsław S t o j  * ł  cw  s k t , 
rodem z Tardbwa, otrzymał wi-zorsj na tnt^szym Uni
wersytecie stopień Dra praw.

Kocptt a c y s  przmuyaHrwe, W niedndlą e gMz. 
3 popołudniu odbył się w jednej t  Sal I. piętra bu- 
dyakn poszpitała sgo Śgo Dach* wyWi Starszyzn; 
zgromadzania iladzi krawieckie*, prtłprdóadloilj 
r mjśl § 129 i»iaw. przeu. prz** dektoJtL magi
stratu p. Banasia. Prtswodmetąoytó cgieioafhenłd 
wybrano p. Więckowskiego Wawrsyńca, dd Wffcidfo. 
uaś weszli pp.: Tyrśnowski Jan, Morsttskf AhłnkeJ, 
Kondraczek Maurycy, MateszoWICz Jm., Hónhijdw 
Józef i Góral Franciszek.
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Ostatnie wiadomości.Magistrat ogłasza: „W czasie budowli lub na
praw zewnętrznej strony iomów, mają być w miej
scach łatwo wpadający ca w oko umieszczane tablice 
z wymienieniem nazwiska kierującego budową, oraz 
majstrów przy tejże zatrudnionych. Przy naprawie 
dachów majstrowie będą odpowiedzialni wobec wła
dzy jeżeli przejścia na ulicy nie zostaną zastawione".

Ślub. Dziś w kościele ks. Karmelitów na Piaskn 
zawarty został związek małżeński pomiędzy p. Teo
filem Kowalskim . arządcą fabryk we F rancyi, a 
panną Kazimierą Kuszpecińską, córką radcy sądn 
wyższego. Slub pobłogosławił ks. Romuald Kaczkow
ski , prowincjał ks. Karmelitów, przed uKOronowa- 
nym obrazem P. Maryi.

Spalenie. Pod tym tytułem zamieściliśmy wczoraj 
wiadomość, że na piecu kamiennym pod mogiłą 
Kiakusa zualeziono w d. 26 b. m. nadpalone zwłoki 
jakiegoś mężczyzny Zmarły jak sprawdzono, zwie 
się Wojciech Czekajski, był żonaty i liczył lat 40 
wieku. Wina leży podobno po stronie właściciela, 
który przystępu do pieca nie zabezpieczył, a w sku- 
tek czego chodzili <am nocować robotnicy

Smutny Wypadek, w  poniedziałek rano przy 
trasie kolejowej na granicy Podgó.za i Płaszowa, 
utracił życie robotnik Stanisław W ołek, w wieku 
lat 21, z Jankówki, a towarzysz jego Walenty Szczy
pka w wieaJ lat 2 2 , z Wrzązowio, poniósł ciężkie 
uszkodzenie ciuła. Przebieg wypadła był ta k i, że 
gdy obaj prowadząc wózek z ziemią po trasie kole 
jowej, chcieli go wywrócić na nasyp, wózek ich 
przywalił. Dochodzenie sądowe kurne w toku.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Benowskiego Ję 
drzeja, Mullera Józefa, Bułat Bronisławę za podej
rzenie w kradzieży, Ciechańskiego Piotra, Nowak Ma- 
ryannę za kradzież; 4 osoby za pijaństwo.

Sprostowanie. We wczorajszym artykuliku w kro
nice, o podaniu się dr. Izydora hr. Dzleduszyckiego 
na docenta historyi na uniwersytecie tutejszym za
szedł błąd. Mianowicie pan D podał się nie na 
katedrę historyi polskiej, lecz powszechnej.

Zmarli. Tomasz Borowski, obywatel ziemski w po
wiecie kościerskim, zmarł w Borówcu na Kasznbach. 
Zmarły, weteran z 1831 r., był jednym z tych 
dziewięciu młodzieńców, którzy z Prus Zachodnich 
pospieszyli walczącej braci na pomoo. Wzięty do 
niewoli moskiewskiej, dwa lata w niej przebył. Po
wróciwszy w ojczyste strony, osiadł jaku rolnik 
w Kaszubach.

W Krakowie zmarła w d. 27 b m Zofia Goliń- 
ska, córka ś. p. obywatela miasta Krakowa, prze
żywszy lat 21.

Tegoż dnia zmarł w Krakowie Stanisław z Ziem 
blio Bogusz, ij i Nikodema, właściciela Smarżowy, 
zamordowanego podczas rzezi w r. 1846. Zmarły 
był wychowańcem szkoły kadetów w Łobzowie, a 
następnie w WeisskircLen i służył niegdyś jako oficer 
w 4 pułzu ułanów. Przeżył lat 42.

Wyctawa obrazów Matejki we Lwowie —  jak 
donosi tamtejszy Kuryer — otwartą będzie jeszcze 
do 4 maja. Powodem odłożenia terminu zamknięcia 
wystawy jest liczniejszy napływ zwiedzających, zwła 
szcza młodzieży szKolnej, która pod przewodem swo
ich przełożonych odbywa tłumne pielgrzymki do ar
cydzieł mistrza Jana.

Podpalenie pociągu. W tych dniach na jednej 
z angielskich kolei zaszedł tragiczny wypadek, spro
wadzony zapewne nowym zamachem Fenianów. Przed 
odejściem kuryerskiego pooiągu z Bristolu, zbliży! 
się jakiś mężczyzna do brankardu i oddał t. z. pak- 
majstruwi Jrewn aną szkatułką ■ prośbą, aby ją przy 
sobie az do następnej stacyi zatrzymał, sam zaś 
wszedł do wagonu I klasy. W pół godziny później 
brankarJ był w płomieniach, a ps zatrzymaniu po
ciągu wydobyto z płonącego wugonu nieszczęśliwego 
pakmajstra poparzonego i pokrytego ranami. Pasażer, 
który mu powierzył szkatułkę znikł bez śladu. Za
wierała ona niezawodnie materyały wybuchowe i 
przyrząd zegarowy dla sprowadzenia wybuchu. Jaki 
był właściwie powód zamacha, dotąd niewiadomo.

Zjazd historyczno-literacki w Krakowie.

Za miesiąc od dnia dzisiejszego tj. w d. 28 maja 
rozpocząć ma swoje prace zjazd historyczno-literacki 
zwołany do Krakowa z inicjatywy ozłonków Aka
demii umiejętności w trzechsuletnią rocznicę zgonu 
Jana Kochanowskiego. Wobec tego komitet urzą
dzający zjazd poczytnje sobie za obowiązek donieść 
egółowi publiczności naszej o postępach czynności 
swoioh przygotowawczych. Są one bardzo pomyślne 
i wyrażają nadzieję, że program nakreślany zjazdo
wi spełni się w zupełności. Zjazd ma mieć oechę 
ściśle naukową, połączyć ze sobą ludzi, którzy u 
nas oddają się pracom umiejętnym na polu naszej 
historyi literatury, oświaty i języka i pracom tym 
wskazać jednolity kiennnk i silniejszą podstawę. 
Komitet starał się też rozesłać zaproszenia (ogłoszo
ne w dziennikach) wszystkim uozonym, których imię 
na tern polu u nas iest znam tn O i wielu otrzymał 
już przyrzeczenie, że do Krakowa p rzyjadą, od in 
nych oozekbju go z pewnością. Doszła jednak ko
mitet wiadomość, że niektórzy z zaproszonyoh me 
otrzymali wysłanego do nich zaproszenia, co się 
zresztą trudnością otrzymania dokładnych adresów 
tłómaczy. Uprasza też komitet każdego, kto na polu 
nuoaoj historyi i literatury, oświaty i języka nau
kowe pracuje, a przypadkiem zaproszenia nie otrzy
m ał, ażeby raczył zgłosić się do komitetu i adres 
swój d-kłsdnia podać, a zaproszenie pewnie mu zo
stanie wysłaaem.

Zapowiedziane referaty nadeszły już w znacznej 
części i drukują *>ię zaraz, ta k , że uczestnicy zja- 
z d n , jeżeli mo pized dyskusyą, to przynajmniej 
wśród dysinsyi mieć jfi będą w ręku Porządek re
feratów oznaczy samu zgromadzenie, przyczem jednak 
referatom członków zamiejscowych dane będzie 
pierwszeństwo.

Dla uczestników zjazdn, a mianowicie dla pp. 
profesorów szkół średnich, zaproszonych na zjazd, 
stara sią komitet o możliwe ułatwienia co się tyczy 
urlopu, podróży .td., a o ostatecznym wyniku swych 
starań stosowną drogą zawiadomić ioh nieomieszka. 
Ze wszysłki'smi życzeniam prosimy zresztą zgłaszać 
się pod adresem: Komitet zjazdu historyozn>lite- 
rackiego w Krakowie w biurze Akademii umieję
tności.

Bliższy porządek zjazdu ogłoszony zostanie później. 
Na teraz komitet może jednak donieść, że pnbliczne 
doroczne posiedzenie Akademii umiejętności odbędzie 
się w d. 28 maja o godz. 11 rano, a pierwsze po
siedzenie zjazdu tegoż dnia o godz. 4 po południn. 
O ile miejsce pozwoli będą się odbywać posiedzenia 
za kartkami wstępu, które wydawać będzie w przed
dzień zjazdu biuro AkaJemii umiejętności. Uczestni
cy zjazdu legitymują się zaproszeniem

O powtórzenie tej wiadomości komitet wszystkie 
dzienniki polskie uprzejmie uprasza.

W Krakowie, 28 kwietnia 1884.
W imieniu komitetu 

Si Tasnowsk..

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
W Królestwie Dolskiem podaje do wiadomości pp. 
artystów malarzy i izeibiarzy, iż z dniem 1 b. m. 
przeniósł stałą wystawę do umyślnie na ten cel 
wzniesionego budynku, do tz. dawniej „Salonu arty
stycznego Ungra “ na Krakowskiem przedmieściu nr. 15. 
W saionie tym , mogącym pomieścić dzieła sztuki 
największych rozmiarów, wszelkie wzrunki. pomaga
jące do uwydatnienia korzystnego obrazów, jak o- 
świetlenie z góry, tło odpowiednie tp. zastosowane 
zostały Komitet obiecuje dokładać wszelkich starań 
do korzystnego spieniężania dzieł sziuki przesyłanych 
na wystawę, nadmieniając, iż przyjęte na nią obrazy 
odtąd zupełnie zwolnione zostają od kosztów prze
syłki, zaś rzeźby do 10 pudów wagi brntto.

Ponieważ najwięcej pokupn w Warszawie mają 
obrazy niewielkich rozmiarów, przedew.zystl icm więc
0 nadsyłania takich komitet uprasza.

W r b. zaknpy dzieł do rozlosowania odbędą się 
w drugiej połowie czerwca i grudnia. Według usta
wy Towarzystwa, takie tylko dzieło możo być za- 
Kwalifikowane do zakupn, które przynajmniej przez 
jeden miesiąc przed terminem zakupu pozostaje na 
wystawie. Na dzieła przyjęte na wystawę, udzielane 
»ą pożyczki na procent w stosunku 4 prc. rocznie

Komitet uprasza wreszcie pp. artystów, aby wszel
kie listy dotyczące ich dzieł, adresowali wprost do 
komitetn na imię wice-prezesa Towarzystwa.

Nominacye. Pan Namiestnik zamianował kouee- 
pistę Namiestnictwa, Maurycego hrabiego Dziedu- 
szyokiego, prowizorycznym komisarzem powiatowym
1 przeniósł go z Drohobycza do Źółkw! zaś konce
ptowego praktykanta Namiestnictwa, dra Michała 
Moysę - Rosochackiego, prowizorycznym koncepistą 
Namiestnictwa.

W ia ln o ic i M o t t ,  litsfache i a r t y s l j u .

— Zbioru ustaw i rozporządzeń iininistracyjnyoh 
J. R. K a s p a r k a  — wyszedł zeszyt III. i zawiera: 
prawo polowania, prawo rybołówstwa, podarek grun
towy, podatek domowy. Zeszyt IV. temi dniami opu
ści prasę.

— Lucyan L i p i ń s k i :  Ustawa notaryalna z d. 
25 lipca 1871 — wrai z odnośnem uBtawami, roz
porządzeniami i orzeczeniami najw. Trybunału i i do
daniem wzorów. Kidków 1884, str. 266, w 8-ce. 
PrzeKład ustawy dobry, opracowanie komentarzy ju- 
m enne, zebranie dokładne wszelkich należących du 
przedmiotu szczegółów, wreszcie obfitość wzorów, 
czynią tę książkę baidzo pożądanym podręcznikiem 
dla nctaryuszów i kandydatów notaryalnych. Druk 
(drukarnia Związkowa w Krakowie) wzorowo staran
ny i czysty.

— Alfabety izny rejestr okólników sądowych, wy
danych od r. 1885 do końca 1883 — dla użytku 
sądów, adwokatów, notaryuszów i t. p — zestawił 
Alojzy N i e m e t z .  Rzrszów 1884, str. 128, w 8ce.

— Dr. Leon C y f r o  w i c z :  New* przepisy egza
minacyjne dla kandydatów nauczycieli w gimnazjach 
i szkołach realnych. Kraków 1884, str. 170, w 8ce 
Do nowego rozporządzenia egzaminacyjnego, które 
o ile wiemy, po raz pierwszy pojawia się w oso- 
Lnem polakiem wydaniu, dodał szan. autor bardzo 
cenne objaśnienia, które oparł głównie na moty
wach rządowych, dodanych swego czasu do projektu 
nowego egzaminacyjnegu purządku, przy przesłaniu 
go egzaminacyjnym Komisjom dla zaopiniowania. 
Dodał także praktyczne wskazówki dla kandydatów.

— Narcyza Żmichowska — przez Felicję B o 
b e r s k ą — odbitka z fejlotonu Nowej Refortr.y

— W wydawnictwie ludowem: Biblioteka „Wień
ca" i „Pszczółki" wyszły w« Lwowie następując* 
książki: Cuda natury, pogadanka naukowa o powie- 
tren i jego - oddziaływaniu na organizm lndzki, na
pisał BarteK z Radomyśla; kwieć z poJ Liworzy 
opowiadanie Krystyny i wreszcie: Jak używać na
wozu, aby wydał najobfitsze plony? odczyt Macieja 
Stachury włościanina i członka Kółka rolniozego w 
Mszania Dolnej, wygłoszony we Lwowie podczas 
walnego zgromadzenia Towarzystwa Kółek rolniczych 
w r. b.

—  P. Henryk Stroka, starszy nauczydiel semi- 
naryum męskiego w Rzeszowie, wydał tamże nakła
dem Pelara (H Czernego): Praktyozmy przewodnik 
do udzielania początkowej nanki na podstawie ele
mentarza. Część U , dragi rok nauki. Dawniej wy 
dana pierwsza ozęśó tej pracy, przeznaczonej szcze
gólniej do użytku nauczycieli Indowych, pozyskała 
polecenie krajowej Rady szkolnej.

— Wydawnictwo ludowe we Lwowie rozpoczęło 
trzeci rok swej czyaności wydaniem opowiadania p. 
J . Hopcasa o działaniu i pożytkach krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia p. t. 
„Floryanka. Jak ona poradziła ludziom w czarnych 
biedach." Książecz a ta kosztuje tylko 20 ct

Dział ekonomiczny.
Kasa oszczędności miasta Krakowa Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Wielkiego wydzialn uchwalono 
z osiągniętego czystego zyskn wydzielić na subwen
cje  następujące kwoty: na szkołę handlową 1000 
złr.; na szkołę muzyczną 1500 złr.; sługom na 
premie 300 złr.; Tow. Śgo Józefa dla rękodzielniczej 
czeladzi 100 złr.; Towarzystwu Śgo WiDeentegn 
a Paulo (męskiemu) 100 złr.; takmmuż Towarzystwo 
dam 100 złr ; Stowarzyszeniu wsparcia starców izra- 
elickich 100 złr.; Towarzystwu oświaty ludowej na 
cele miejscowe 200 złr.; ośmioklasowej szkole 
żeńskiej na masryny do szycia i materyały po 
500 złr. razem 1000 z ł r ; dla bratniej pomocy 
uczniów uniwersyteckich 200 itr.; dla rekonwale
scentów szpitala Śgo Łazarza 5U0 złr Poczem 
uchwalono 10 paragrafów statntu emerytalnego dla 
urzędników Kasy Oszczędności. Dalszy ciąg sesji 
wyznaczył prezydent dr. Weigel na przyszły ponie
działek 5 maja

Bank krajowy Sekretaryat Banku Krajowego 
Królestwa Galicji i Lodom, w W K&. Krak. ogła
sza w Gag. lw ow skiej następujące pism o: W osta
tnim numerze Gazety Lwowskiej z. d. 26 kwietnia 
r. b., podano do wiadomośoi, że o i kilkn mies<ęcy 
pojawiają się blankiety „galicyjskiego) Banku krajo
wego na listy zastawne na 1000 złir. zaopatrzone 
seryą i liczbą, a osoby, które te beil wartości pa

piery na ulicach podrzucone znajdują, przedkładają 
je policji z żądaniem znaleźnego" — Ponieważ Re
dakcja Gazdy  dodaje do powyższej wiadomości 
uwagę, że „należałoby, aby Zakład uuiewainione 
blankiety takie niszczył", publiczność więc może bę
dzie mniemać, że chodzi tu o walory istniejącego 
obecnie „Banku krajowego Królestwa Galicyi", wów
czas gdy będące w mowie blankiety są istotnie ma
kulatury walorów zlikwidowanego w r. 1873, a za
tem nieistniejącego od lat kilkunastu „Galicyjskiego 
Banku krajowego . — Na różnicę firmy „Bank kra
jowy Królestwa Galicyi" i „Galicyjski Bank krajo
wy" zwracamy więc uwagę publi zności, nadmienia
jąc przytem że konfekcja walorów Banku krajowe
go pedlega jak najściślejszej kontroli, i że wypadek 
podubny do zacytowanego przez Gagełę Lwowską 
w Zakładzie rzeczonym bezwarunkowo wydarzyć się 
nie może

Z Towarzystwa rybackiego. Kongres rybacki 
w Dreźnie przyjął za swoje zdanie dra Nowickiego, 
że należy poszczególne dorzecza zarybiać własnym 
łososiem, a więc np. Wisłę wiślanym, i w tym 
cela starać się o własn^ ikrę. Ze względu znown 
na to, że Wisła jest rteką międzynarodową i dlate
go wspólnym kosztem powinna być zarybianą, na
stępnie, że właśnie w wodach jej górnego biegu ro
dzi się najwięcej łososi, które wędrują do morza i 
napowrót do swych tarlisk w górskich wodach, Kon
gres polecił niemieckiemu Tow. ryb, aby oclem na
bycia ikry łososia wiślanego wypłaciło krakowskie
mu Tow. ryb. 400 złr , nadto prosiło arcyksięoia 
Amrecnta o arngie 400 z ł r . , co się też stało. Za 
otrzymaną jnż rwotę 800 z łr , , którą tymczasowo 
złużono do kasy oszczędności, ma Lyó zaknpionyoh 
400.000 zalęgłej ikry, a wyohowany z niej narybeK 
w wodach górnej Wisły rozpnszczony. Tym więc 
sposobem nastręcza się naszym rybakom sposobność 
do zarobku, i pragniemy, aby się podjęli dostar
czenia Tow. ryb. z końcem lutego 1885 r. pomie- 
nionej ilości dolrej iLry zalęgłej, tern bardziej, ile 
że raz wywiązawszy się z tego rzetelnie, mogliby i 
nadal sprzedawać krocie ikry, a przez to utworzyć 
sobie źródło dochodów. Nadio zbywaliby korzystnie 
i same łososie na ikrę użyte, bo Starostwa zezwa
lałyby na połów łusosi w porze tarła. Dotąd rybak 
Dorula w Poroninie nie mógł się z braku funduszn 
zdobyć na znaczniejszą ilość ikry, a Sejm odmówił 
mu z r, na wniosek komisji kultury krajowej sub
wencji, o którą na ten cel prosił. Obecnie zaś Wy
dział krajowy w swej odpowiedzi, z d. 21 marca 
1884, na pismo niemieckiego Tow. ryb., mniesiune 
na ręce marszałka krajowego, oświadczył gotowość 
poparcia w Sejmie krajowym ewentnalnej petycyi 
galicyjskiego Tow. ryb. o udzielenie zapomogi na 
ten cel z funduszu krajowego. Jest więc nadzieja 
pomnożenia owych 800 złr. na ikrę, byle tylko ry
bacy chcieli jej w swoim czasie dostarczyć, a po
przednio do Tow ryb. zgłosić s ię ; w przeciwnym 
razie nie byłoby podstawy do wniesienia petycyi do 
Sejmu, a i owe 800 złr. zwróciłoby się wspaniało
myślnym dawcom.

Targ na Baranie i Kleparzu według wiadoiuu 
ści z biura Izby handlowo-przcmyełowej krakowskiej 
w unin 28 i 29 kwietnia.

W skutek ciągłych deszczów i zepsutych dróg, 
nie było dowozu zboża na wczorajszy targ na Ba- 
-Łnie. Dowieziono tylko parę małych partyi, które 
nie wpływają ua ceny targowe.

Targ dzisiejszy przy trwającej niepogodzie był 
nadzwyczaj słaby, dowóz mały, obrót nie wielki. 
Kupców zagranicznych brak. Tendencja była prze
cież stała. Cena pszenicy utrzymuje się z ostatniego 
targa, żyto celne i jęczmień płacono nawet drożej, 
a to głównie w skuiez małego dowozn. Owies utrzy
mał się w cenie. Nasiona strączkowe nie wielkiem 
cieszyły się obrotem. Proso spadło. Koniezyna bei 
popytu i obrotu.

W ogóle targ był nadzwyczaj słaby, ograniczony 
po większej części na miejscowe potrzeby.

Ceny za 100 kilogramów
Pszenica żółta ........................ . 9*50 10 75

„ czerwona........................ . 1 0 - 11*25
biała ........................ . 9*75 1 1 -

Żyto polskie i karskie . . 8.50 8-80
„ g a l i c y j s k i e ........................ 8*25 8*50

Jęczmień celny dis browarn 8 50 9 -
Jęczmień pośledniejszy . . . 7*90 8*^5
O w i e s .......................................... 7*75 8*50

„ czelny do siewu . . . — *— — • —

Groch .................................... 9*50 1 2 -
F a s o l a .......................................... . 1 0 5 0 13 -
W y k a ......................................... . 7 50 7 75
K u k u ry d z a .................................... 7 25 7*50
P r o s o .......................................... 5*50 7*25
T a ta r k a .......................................... . 8 — 8*50
J a g ły ................................................ . 11*50 1 8 -
Koniczyna czerwona. . . .  * — . — — *—

„ biała —*— — *—
Wszystkie produkta liczą się z opłatą Konsumcyjna.

Biała, 26 kwietnia. Płacono za 100 klgr. psze
nicy 10*50, żyta 8 .—, jęczmienia 8*75, owsa 8 —, 
kukurydzy 8*— , grochn 1 0 — , bobu 9 — , socze
wicy 24*—, jagły 12*— , tatarki 7 '—, ziemniaków 
8 — , siana 4 40, uoniezyąy 5*— , słomy 8 20, 
wełny 9 0 '— 180, lnu 2 0 '— , konopi 2 5 '— .

Tarnów, 25 kwietnia b. r. Płacono za 100 klgr. 
pszenicy 10 40, żyta 8 20, jęczmienia 0 '— , owsa 
7.90, grochu 0 — , bolu 7 75, tatarki — , pro
sa — •—, kukurydzy 6.65, ziemniaków 2 80, rze
paku — •— , koniczyny 0*— , Biana 3*30, koniczu 
4 40 słomy 2 1 0  kilo masła 0 *8E

Rz68ZÓW, 26 kwietnia. Płacono za 100 hektoliti. 
pszenicy 9 45, żyta 6*38, jęczmienia 3 27, owsa 
3 54. grochu 7 38, fasoli 8 — , tatarki 7 '04, prosa 
6 56, ziemniaków 3*20, za 100 klgr. siana 3*6u, 
słomy 3*20, kilo masła O- — , kopa jaj 1'20.

Targ na bydło. Wiedeń 28 kwietnia. (Sprawoz
danie wiedeńskiej kasy mięsnej.) Na dzisiejszy targ 
spędzouo 642 wołów węgierskich, 386 galicyjskich, 
a 1040 niemieckich, zatem razem 2068 sztuk by
dła, między którem było tylko 436 sztnk bydła 
młodszego. Targ rozpoczął się bardzo mdłem uspo
sobieniem, lećz gdy następnie więcej rzeźników się 
zeszło, jak w zesztym tygodniu ożywił się nieco, 
a ceny prawie się nie zmieniły. Płacono zatem by
dło: w ę g i e r s k i e  opasowe po 52' —  62 prima 
63 — 65', g a l i c y j s k i e  opasowa 54*50 — 59' 
prima do 60a, n i e m i e o k i e  opasowe 56* — 62* 
a nawet do 65 ', chłopskie 52* — 58' za 1 otm.

Preszburg 30 Kwietnia. Na dzisiejszy targ spę
dzono co nąjwiecej około 20u0 sztuk prima i śre
dniego gatnnku. Ceny były chwiejne. Za prima pła
cono do 60*. Spęd był jednak większy niż popyt. 
Wiedeńskich rzeźników było wielu ua targu.

Piszą do nas z P etersbuiga:
„Towarzysz ministra spraw w ew n ., O rzew ski, 

zrobił wniosek, aby Rosya udała się w drodze 
dyplomatycznej do wszystkich mocarstw i państw  
drugorzędnych, aby dla ochrony od anarchistów- 
dynamitardów, zabroniły osobom prywatnym wy
robu i sprzedaży p r o c h u  i w s z e l k i c h  e i a ł  
w y o u c h o w y c h ,  a na tom iast, aby państwa 
wzięły fabrykacyę i handel materyami eksplodu
jąc* mi w monopol. Jeżeli te nie nastąpi, zdaniem 
szefa żandarmów niepodobna będzie zapoDiedz 
zbrodniczym wybuchom.

„Zwrócono tu uwagę, iż w ł a d z e  s ą d o w e  
w Królestwie Polskiem w dokum entach urzędo
wych i wyrokacii posługują się n o w y m  k a l e n 
d a r z e m .  Z tego powodu m in.sterstw o sprawie
dliwości nakazało Hurce energicznie przeciw te
mu „nadużyciu" wystąpić. W arszawski geneiał- 
gubernator miał już wydać okólnik do wszystkich 
władz w K rólestw ie, aby nie ważyły się używać 
w pismach urzędowych da' nowego stylu. W in
ni tego przekroczenia mają być zo służby usu
wani".

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne j

Wiedeń, 29 kwietnia. W Berlinie odbywa się 
ankieta niemieckich i austryackich urzędników 
zakładów karnych d li  ułożenia wzorowego planu 
budynków dla tych zakładów. Ze strony rządu 
austryaukiego delegowany jest do tej ankiety star
szy inżynier M aurus.

Wiedeń, 29 kwietnia. D oniesienia, że czeska 
szkoła przemysłowa wejdzie w życie już w jesie
ni r. 1884 okazały się przedw czesnem i, dotąd 
bowiem nie wniesiono o dodatkowy kredyt na 
jej założenie.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 29 kwietnia. (Posiedzenie Izby posel
skiej.) puseł K o p p  składa w pisem nem  podaniu 
m andat do Rady państwa.

Prezydent S m o l k a  oświadcza, że zarządzi co 
potrzeba względem rozpisania nowych wyborów 
na jego miejsce.

Poseł S c h o e n e r e r  interpeluje prezydenta o 
stanie czynności komisy parlam entarnej w spra
wie Kamińskiego. Przewodniczący tej komisyi 
oświadcza, że sprawozdawca oznąjmił mu, iż spra- 
wozdauie już ukończone. Skoro tylko wszyscy 
członkowie tej komisyi jię  zjadą, zwoła zgroma
dzenie kom isyi, celem powzięcia uchwały nad 
tem sprawozdaniem.

Wiedeń, 29 L w etn ia . Para aroyksiążęca przy
była tu z powrotem z podróży wschodniej o godz. 
12, mm. 10.

Wiedeń, 29 kwietnia. W Izbie poselskiej in 
terpeluje Proniber w spraw ie rozporządzenia 
m inistra Prażaka o drugich wydaniach konfisko
wanych dzienników. R z ą d  w n i ó s ł  p r o j e k t  
u g o d y  z k o l e j ą  P ó ł n o c n ą .

Wiedeń, 29 kwietnia. J rm m al de St. Petersbourg 
donosi, iż większość mocarstw zgodziła się na 
angielski projekt konferencyi w sprawie finansów 
egipskich.

Berlin, 29 kwietnia. Komisya obradująca nad 
przedłużeniem ustawy przeciw socyahstum przy
ję ła  wniosek W i n d b o r s t a ,  aby w § 9  wy
kreślić postanow ienie, według którego zgroma
dzenia socyalistyczne z góry zakazywane byc mo
gą Min. P u t l k a m m e r  oświadczył, że ustawa 
ta zawiera minimum pełnomocnictw, których rząd 
potrzebuje. Dlatego też rząd nie zgadza się ua 
żądaną poprawkę swego projektu. Ze stanowiska 
W indLorsU wynikałoby konsekwentnie odrzuce
nie całego projektu.

Londyn, 29 kwietnia. Z A d  e n  donoszą, że 
OBman Digna zagroził królowi A bissynii napa
dem, jeżeli nie rm usi chrześcian w Abissynii za
mieszkałych do przejścia ua wiarę mahometańską.

Portsmcuth, 29 kwietnia. Nowo wystawiona ka- 
sarnia dla kawaleryi zwaliła się, wszyscy więźnio
wie, jako robotnicy przy tej budowie zatrudnieni 
zostali gruzami zasypani. Zachodzi obaw a, że 
wielu bardzo śm ierć pod gruzami znalazło.

Portsmouth, 29 kwietnia. Wszyscy skazańcy 
zostali uratow ani, tylko 12 skazańców i jeden 
dozorca więźniów są uszkodzeni.

Madryt, 29 kwietnia, o  a s  t e  l a r  został w 
H uetce wybrany deputowany m większością 15 gło
sów. Dotąd wybrano tylko 6 republikanów

Madryt, 29 kwietnia. Król Alfons zaziębił się 
i zmuszony jest pozostać w łóżku, lbcz prawdo
podobnie za dni kilka wróci do zdrowia.

Turyn, 29 kwietnia. M inister M a n c i n i  za
wiadomił posła angielskiego, iż Włochy przyjmują 
projekt konferencyi w sprawie egipskiej.

Turyn, 29 kwietnia. N a wczorajszym obiedzie 
galowym, wydanym przez muniej palność wniósł 
poseł K e u d e 1 e toast w imieniu ciała dyploma
tycznego. dziękując za gościnność, a streszczając 
polityczną i ekonomiczną historyę Wioch — ży
czy im nieustannego postępu (oklaski).

Min. M a n c i n i  dziękował gorąco i wniósł 
toast w im ieniu rządu na cześć reprezentantów 
mocarstw zagranicznych i ich panujących.

Rzym, 29 kwietnia. Moniteur de Ron,c za
przecza doniesieniu Kreue. Ztg., że papież przy
ją ł podanie się arcybiskupa L e d ó c h o w s k i e g o  
do dymisyi.

Belgrad, 29 kwietnia. Wczoraj po śniadaniu 
ar^j książęca para przyjmowała damy serbskie. 
N astępnie wyjechał następca tronu z żoną i z pa 
rą królewską, do twierdzy, gdzie przed łukiem 
tryumfalnym przy akademii ustawiona była Btraż 
pożarna z muzyką, która zagrała hym n austryacki, 
przed pałacem zaś sta! batalion następcy tronu 
serbskiego Aleksandra W twierdzy odbyło się 
przyjęcie oficerów, król przedstawiał ich następcy 
tronu, który z mmi po niemieeku, serbsku i fran- 
eusku rozmawiał. Przy puwrocie przepełnione 
były ulice ludnością, która wznosiła okrzyki „Żi- 
w io!" — Arcyksiązęca p a rt zdobyła sobie rychło 
sym patyę całej ludności. Znajomość języka serb
skiego u następcy tronu ogólne wywołała zdu
mienie.

Belgrad. 29 kwietnia. Wczoraj o godzinie f 1/* 
wieczorem odbył się w zimowym ogrodzie w pa
łace królewskim wielki obiad galowy na 49 na
kryć. Muzyka grała koncert podczas obiadu. O go-

dżinie 10 wieczorem ruszył pom mc deszczu ule
wnego korowód z pochodniami, złożony z wszyst- 
kicn towarzystw muzycznych, obywatelstwa, ce
chów i robotników i zatrzymał się przed zamkiem 
wykrzykując n t  cześć pojawiających się na balke- 
nie osób, głośne zivio! N astępnie odśpiewano 
hym n austryacki i serbski, poczem korowód ru 
szył do miasta, oczekując na książąt. Następca 
treuU wraz z żoną odprowadzeni zostali przez 
królewską parę i ministrów aż do zatoki. Ody 
już na parowiec wsiedli, zagrzmiały działa i mu
zyki zagra*y hym n austryacki.

Belgrad, 29 kwietnia. Król udzielił posłowi 
belgijsk.emu wielki krzyż Takowy i dekorował 
członków orszaku austryackiugo następcy tronu, 
udzielił ausiro węgierskiemu attache p  i u t e r 
w i krzyż oficerski orderu białego orla

Konstantynopol, 29 kwietnia. Przybył tu Aleko 
pasza wraz z żoną.

OH — —‘ ■ — — I—
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Wydawca i odpowiedzialny Kedaktoi . 
D r . A d a m  A s n y k .

Rubryka „N«desłane“ nie pochodzi od Redak 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N adesłan e.

Od dawna już zauważono, iż wiele artykułów kon
sumpcyjnych wywiera szkodliwy wpływ na zdrowie 
ludzkie — i z tego powoda zaczęto zwracać uwagę 
na te nawet, które w użyciu najmniej bndzió mogą 
podejrzeń. Możemy też wszystkim pala roni tytonia 
we wiasnym ich interesie zalecić, aby bacznie uwa 
zali na gatunek bibułek używanych do papierosów. 
Dopiero Kiedy objawią się skutki niedobrych bibu 
łek — jak wysychanie warg, ociężałość głowy, za
wroty i t. d. umie się oenió wartość aobrej praw
dziwie bibułki. Takiemi dobremi bibnłk&mi są zu
pełnie białe, niegumowsne, wolne od chemicznych 
domieszek łatwo palne, bez pozostawienia popiołu 
a nie przyciągające wilgoci — zaszczytnie znane 
Je houblon, z paryskiej fabryki fJawley ei Henry. 
Za dobrocią ioh najlepiej przemawiają cyfry: wAustryi 
< Węgrzech zużytkowanie ieh roosne wynosi 10,000.000 
sztuli

Ten ogromny popyt na bibnłki ie Houblon jest 
powodem do licznych sfałszowań. Ostrzega się przeto 
kupujących, aby zwracali uwagę na znaną markę 
ochronną. Nadto pp. Cawiey i Henry surowo poszu 
kqją fałszerzy, aby palacze tytoniu nie ponosili szkody 
ua zdrowiu, przez używanie fałszywych wyrobów.

(422 1-3)

Ogłoszenie
Ponieważ uwolniłem księgarnią H. Altenberga we 

Lwowie od obowiązku głównego składu z ekspedy
cji mego dzisła „Zbiór ustaw administracyjnych" i 
mogę sprzedawać dzieło po dowolnej oenie, przeto 
odpowiadając na liczne dochodzące mię zapytanie, 
oświadczam, iż przedłużam prenumeratę do końca 
grndnia 1884 r . , a zatem eena prennmeraoyint. za 
całe dzieło nadal 15 złr. wynosić będzie, wzglę
dnie 1 złr. za każdy zewyt, ktorych będzie co naj
mniej 15.

Osoby, które dotąd w zbieraniu prenumeraty po 
średniczyó raczyły, npnmzan o dalsze pośrednictwo 
i zwrot arkuszy prenumeraoyjnych.

Prenumeratorowie nowo przystępujący otrzymają 
w y s z ł e  j u ż  o z t e r y  z e s z y t y  za pobraniem 
pocztowem kwoty 5 złr. za I, II, U l, IV i ostitni 
zeszyt. Pp. prennmeratorowie nadsyłający 15 złr 
za całe dzieło, otrzymują wychodzące zeizyty franco.

Lwów, 25 kwietnia 1884.
Ja n  R udolf Ka<,pa~ek 

wydawca dzieła 
„Zbiór ustaw administracyjnych,"

— W ystawa nieustojąes Towarsystwa Przyjaciół 8*tik 
pięknyot w Sukiennicach  otwarta eodai unie od godi_. 
lle j do 4ej, próoz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednio 30 aantów.

— G abinet arebeologiezny  iniwersrteti Jagielloń
skiego (Collegium majut iw, dsa można codzienni! „d 
)2ej do lej pruoz niedziel, świat i fary; oniwersyteokioa

— Mar,sam teehn ‘ino-nrz imysłowe w KrowMn >*ranei- 
sikańskiin otwarte oot ienme od g. 10« do 6ej — Wstęp 
20 oent. od osoby. W niedsiei* od lOai do 8»i M*|>łat~ie

— Kopalnie Wieliczki mo® byó swidozane j każdy 
wtorek, ozwartek i sobotę, o g. 2 n„ 45 | , południa je
żeli zaś na który z dni tyeh sw.ętc przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święeie.



Kraków 30 Kwietnia 1884.

W Szczawnicy
w tegorocznym sezonie 

ordynować bidzie

Dr. Tomasz Żaręba.
361 6 12
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j  E .  B A D L E B A  {
J  a u t e m  „pot Z k .  Btowt" t  in fe w iŁ  J
^  Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po ^  
£  p ieiw  zem lub drugiem  pędzlowaniu od- w 
M gniotek staja  się na wszelki ucisk nie- P‘ 
^  czułym, po 7 lub 8 duiach, po jedno lub dwu- p  
m  razowem codzienuem pędzlowaniu. podwa- a  
W żony pazuogciem wychodzi cały bez naj- w  
P  mniejszego bólu. p
|  C e n a  5 0  c n t .  85 22 p

Pomieszkania letnie
w pięknem otoczeniu, blisko sracyj kolei 
Zabierzów i Krzeszowice, w Aleksandro- 
wicach i Niegoszowicaeh, każaego czasu 
do wynajęcia. — Bliższych szczegółów 
zasięgnąć rnożna u Zarządu dóbr A le
ksand row ie  lub uP. P r t i f e r a ,  ogro
dnika w Niegoszowicaeh. 419 3 3

l-asienie leśne
taniej jak  we wszystkich handlach krajowych 
przesyła na koszt za zaliczką kolejową leśnic
two ZaSSÓv> pod Czarną. N asienie s o s n y  158, 
m o d r z e w ia  86, ś w ie r k a  48 cnt. za funt. 
S a d z o n k i  s o s n o w e  przesyła się franku 
po 90 ot. za tysiąc sztuk na wszystkie stacye 

kolei galicyjskich; najm niejsza przesyłka 
6000 sztuk. 196 23

2392 32

Potrzebny jest zaraz do Króle
stwa pisarz “TUI do pro
wadzenia r a c h unk ó w gospodar
skich, dobrze piszący, kawaler^ 

wieku średniego.
Zgłoszenia należy uaasyłać  pod adresem : Wny 
S . J a s t r z ę b s k i ,  Kraków, Rynek, 32, I piętro. 

420 3 3

PIWO
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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ileca Szaa.w nej Publiczności

S M  Piwa K ra jm ®  i Z agraniem ®  

J .  B I P P E B
w Krakowie ulica Sw. Jana, 5.

83 28 |

WKIleko
od 1 maja b. r. prosto od krów codzień 
rano od godz. 6 do 7, w południe od 
12 do 1, wieczór od 7 do 8 dostać mo
ż n a .— Grzegórzki N r. 21 „pod Gruszką". 

430 2 4

N O W A

Granuli! (rodzaj granitu),
nadaje się szczególnie ao stopni schodowych, do filarów 
ciosowych, cokołów, bruków i t. p. robót kamieniarskich, 
jako materyał daleko piękniejszy, mocniejszy i trwalszy ani
żeli piaskowiec lub wapień, znacznie zaś tańszy od granitu.

Zwraca się przeto uwagę Sz. budujących i budowni
czych na ten materyał z nadmienieniem, że w każdej ilo
ści i w każdym wymiarze po cenach bardzo przystę
pnych, zamówienia tak na materyał surowy, jakoteż na 
gotową robotę przyjmuje podpisane przedsiębiorstwo, jak 
również zastępca nasz Pan A d o lf  Scherer w K r a 
kow ie ul. Szpitalna NTr. O, który także udziela 
informacyi i ma na składzie wzory tegoż kamienia.

Przeasiębiorstwo kamieniołomów w Kozach poczta Biała.
418 3 3

EL F O JR Nr. 100.

N a składzie w handlach wód m ineralnych; nabyć można także w restauracyach. 346 4 20

Pracownia Kamieniarska
FABIANA H0CHSTIMA

w K ra k o w ie , u lica  ś. G ertrudy
zaopatrzona jest w

N A G R O B K I
z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy ud złr. 20.
Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty arch itektoniczne z piasko
wca lub wapieńea własnych łomów i na p osadzki 

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
C E J J T Y  Z I T A C Z i r i E  Z N I Ż O N E .

275 12 30

W

- g i b u t k ą  n a  :>a p i e ł -0 s
j«t prawdziwa bibułka

LE HOUBLON
Wyrobu francuzkiego 

Firm y CAWLEY & HENRY w Paryżu
Przed naśladowaniem się ostrzega .

T a b ib u łk a  ty lko w tedy jes t praw dziw ą 
gdy każda  jej ćw iartka  nosi s te m p e l, 
L E  H O U B L O N ,  a każde pudełko 
zaopatrzone  jes t poniżej znajdującą  * 

się m ark ą  ochronną i podpisem .

J 5 ° ° / TEUILLESl
gFO lW f'

„ . P A U1 r.. .
Fac-Simile dc l’Etiquette 17 Rur Beranjer a PARIS

421 1 36

5 Medali zasługi i List pochwalny za środki do włosów.

CrLEJEK TANIN0WY 

POMADA CHINOWA

NIG RETIN A ^ u£ icm  dośw iadczen iu  udało  m i s ię  w yna leść  w yborny  śro d e k  do
. na tychm iastow ego  fa rb o w an ia  w łosów  n a  trw a ły  i p ię k n y  k o lo r

czarny  lub  c iem n y ; je s t  on z u p ełn ie  n ieszkod liw y  i w zastosow aniu  
b a rd zo  p ro s ty . — C ena 1 z łr.

oezyszcza sk ó rę , w zm acn ia  i p obudza  w łosy  do porostu . 
. F la k o n ik  50 cnt.

w zm acn ia  c ebu lk i w łosow e i zap o b ieg a  w y p ad an iu  w ło
sów. —  S ło ik  80 ct.

WODA ATEŃSKA ^ ° . zm y w an ia w łosów, zapob iega  tw orzen iu  się  łu p ieżu , oży- 
- w â j u trw a la  b a rw ę  i p e ły sk  ty ch że , — F la k o n  80 ct.

J .  1 H 3 T A T O W I C Z
MAGISTER FAEMACYI i CHEMIK SĄDOWY.

N a b y ć  m o A n a :  w e  L w o w i e  u l .  K o p e r n i k a  N r .  3 . ,  w  K r a -
161 6k o w ie  S u k i e n n ic e  N r .  2 0 .

Roman Silberbach
* w K rak ow ie

wykonywa pokrycia dachów 
łupkiem śląskim, angielskim 
i francuskim i papą ognio
trwałą po cenach najtańszych.

343 8 40

Obwieszczenie.
Od 1 lip ca  b . r . do- wydzierża

wienia prawo p r o p in a c ji z prawem 
poboru m y t a  przewozowego na Wiśle 
w Pasiece ad Brzeźnica, 3 kilom etry od 
staeyi kolei. — Do tego należy oberża i 
przeszło pięć morgów gruntu tak ornego, 
jak placów na skład drzewa i budowę 
promów. — Bliższe szczegóły: „Obszar
dworski Brzeźnicy." Poczta w miejscu.

429 2 3

Odznaczone srebrnym  medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakewie w r. 1881, tudzież 
w Marburgu r. 1870. oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi n i

wystawie rolniczo-przemysłowej w -Przemyślu 1882.

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
WYROBU

JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO
aptekarza „Pod K o ro n ą " w K ra k o w ie .

WINO CHINOWE i WINO CHINOWE z ŻELA
ZEM, uznaue przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający 
w ogólności, a mianowicie w rekonwalescen- 
cyaoh po eiężkicn chorobach, jak : tyfusie, 
zapaleniu płuc lub opłucnej, po płonicy, dy- 
fteryi, dalej w ceiu podniecenia apetytu, tu 
dzież w katarach żołądka i kiszek, w sucho
tach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewno- 
ści, błędnicy, w febrach długotrw ałych, zw ła
szcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie 
skutki wydaje. Cena butelki 2 złr.

WINO PEPSYNOWE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO RUMBARBARllWE, cena i  złr. 50 ct.
WINO PEPTpNOWE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO z AADFDSFORANEM WAPNA, cena 

1 złr. 50 cnt.
SYRUP BALSAMICZN0 -ZIOŁOWY usuwa 

wszelki długotrw ały kaszel, zaflegmienie, du
szność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 cnt.

R0ZCZYN „LERASA" zawiera w sobie py- 
rofosforan żelaza i sody, który w niedokre- 
wności, błędnicy, osłabieniu całego organi
zmu, został oddawna przez najsławniejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. 
Cena 50 cnt.

PASTYLKI BALSAMICZN0-ZI0Ł0WE. U su
wają zadawniony i najuporczywszy kaszel, 
ch rypk ę ,d u szn o ść , zaflegmienie, wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

PASTYLKI SŁODOWE w kaszlu, katarze' 
po 10 centów.

ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE I ANTIG0SC- 
C0WE, czyszczą krew , usuwają zastarzały 
reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łam a
nie, bezwładność w rękach lub w nogach 

t. d. 10 porcyj 1 złr.
ZIÓŁKA KARPACKIE usuwają kaszel d łu 

gotrwały, katar płuc, astmę, dławienie w 
gardle, i t. d. Cena 40 centów.

EXTRAKT SZPILKOWY. Zaleca się jako śro
dek wyborny dla wszystkich cierpiących na 
płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób 
użycia następujący: płyn ten za pomocą przy
rządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nad
zwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie 
tak ą  samą, jaką oddychamy w lasach sosno
wych, zatem można sobie samemu tę woń 
drzew szpilkowych w pokojach co przyrządzić, 
zwłaszcza w zimie jest pożądanym Cena bu 
telki 1 złr. 50 ceut. pół butelki 75 cent. 
Rozpylacz 2 złr.

BALSAM ZDROWIA jedyny środek, ulecza' 
jący  wszelkie katary żołądkowe, zaflegmie 
nia, odbijania, Kurcze żołądkowe, brak apety
tu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 
boi głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skutecz
ności tegoż balsam u, a jedne z ostatnich 
brzm ią:

W ielmożny Panie Dobrodzieju!
Dziękując najuprzejmiej W ielmożnemu P a 

nu za przesłanie poprzednią razą Balsamu 
zdrowia Jego własnego wyrobu tak  znako
mitego w swych skutkach- upraszam znów 
o przesłanie mi dwóch flaszek za zaliczką, 
a zarazem upraszam i upoważniam Pana  o 
ogłoszenie d la szerszej Publiczności z moim 

podpisem co następuje:
„Ja  weteran z r. 1830, mający lat 76, 

będąc cierpiący ua k a ta r żołądkowy i hemo
roidy, używałem  różnych środków, byłem po 
k ilka razy w Marienbadzie, Karlsbadzie, F ran- 
zensbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skutku nie sprowadziły, co Balsam 
zdrowia wyrobu W P. Czuję się w obowiązku 
podać to do publicznej wiadomości, najgoręcej 
polecając ten zbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja 4 Kwietnia 1883.
Z poważaniem

Seweryn Óstarzewsi i 
żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego."

Szanowny Panie Trauczyński! 
Upraszam  znów o przysłanie mi trzech 

flaszek pańskiego Balsam u zarow ia, który 
otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje 
się używać w katarze żołądka, a co doznając 
na sobie od trzech miesięcy, staram  się rć 
wnież zalecać każdemu z moich znajomych, 
którzy ulegają tym przykrym  cierpieniom. 

Lwów dnia 24 Listopada 1881 r.
Z poważaniem M ichał M iączyński 

Ulica Ochronek N r. 8 we Lwowie.

W ielmożny Punie Dobrodzieju!
Upraszam  o łaskawe nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsam u zdrowia za 
pobraniem pocztowem P  rawdziwie powinni 
być W Panu wdzięczni wszyscy cierpiący na 
katary żołądka za ten wynalazek, bo skute
czniejszego a ta k  łagodnego środka nie m ia
łem w życiu mojem. ani będąe we Włoszech, 
ani we F rancy i, ani w Prusiech, słowem n i
gdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody 
m ineralne, ani łfunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani M iihlbrun, ani Sprudel coś podobnego 
nie czynią, co pański Balsam  zdrowia. Już 
w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, 
lekkim, ból głowy znika i codzieri staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj po
próbuje przez parę tygodni go używać, a po
tw ierdzi to, com doznał sam na sobie. 

MoszczaD d. 31 Października 1881.
Z szacunkiem K siądz Krescenty 

kapucyn w Krakowcu, poczta Radymno.

EXPELERIN działa otrzeźwiająco na osła
bione m uskuły, usuw a zastarzały .eum atyzm, 
gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrenę, 
ból g łow y, fluKsyą, kurcze żołądkowe 70 cent. 
i złr. 1 cent. 50.

ANTIHEMICRANIN. Jestto  środek niezawo
dny przeciw najgw ałtow niejszy migrenie, bólu 
głowy i new ralgii. Sposób użycia : Skoro 
tylko ból głowy następuje zażyć należy na
tychm iast 2 —3 pigułek antihem icraniniu a 
w razie potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy znów 2 —3 pigułek ból głewy ustę
puje zapetnie. Chcąc się jeszcze prędzej u- 
wolnić od częstokroć gwałtownego bólu gło
wy, należy równocześnie natrzeć skronie po 
za uszami a naw et i wierzch głowy Allylem  
a ból głowy natychm iast ustępuje. Kto pery- 
odycznie dotknięty bywa m igreną powinien 
d la przerwania następnych paroxyzmów jesz
cze przez następujące trzy dni do 2 pigułki 
Antihem icraninu używać, codzień na czczo. 
Cena flakonu, 1 złr. 80 cent.

YERRUCIN, płyn niszczący odgniotki: sma
rując pędzelkiem odcisk przez 8 —10 dni sam 
później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 
50 cnt .

ALLYL, niezawodny środek przeciw mi
grenie i new ralgii. Sposób użycia: Zwilży
wszy płynem  tym watę pociera się takową 
silne miejsca za uszami, skronie i czoło, a 
w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka 
razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr.w.a 

PASTA PIĘKNOŚCI. (Cróm t de baute). 
Środek usuwający piegi, plamy wątrobiane, 
pryszcze, zmarszczki na twarz, wyrzuty skór
ne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto 
środek odmładzajucy i nadający cerze kolor 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zaw iera ża
dnych części szkodliwych, przeto z cała uf
nością używać ją  można. Cena 85 ct.

MYDŁO TOALETOWE, złożone z wyciągów 
ziołowych, naaające nadzwyczajna białość i 
delikatność cerze. 25 cent. Mydło" gliceryno
we płynne, uznane [..zez Tow. lekarskie jako 
znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 
cnt. Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. K ar
bolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy tłu 
ste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. 
Cena 50 ct. Proazek niszczący pluskwy, mo
le, karakony oraz wszelkie owady domowe; 
środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nie
szkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. 
Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr. Pa
sta do zębów 25 i 50 cnt.

WODA 00 UST ochraniająca pucie się tych 
że, oraz niszcząca woń nieprzyjem ną często 
się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

REGENERATEUR jes t niezrównanym śio J- 
kiem przywracający siwym włosom kolor p ier
wotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże 
nadzwyczajną mięKKosć i kolor połyskujący 
nadto niszczy łupież tworzący się na  głowie, 
oraz pryszcze lub wyrzuty skórne usuwa. Za
leca się ten p łyn dlatego, że przewyższa wszel
kie odtąd znane środki o tyle, iż przy innych 
prawie wrszędzie użycie wskazuje, by włosy przed 
barwieniem myć w sodzie luD m ydiea  to w ce
lu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tym 
czasem używając Rogenetaeur staje się m y
cie włosoi zupełn.e abytecznem, i przez p ro 
ste zwilżanie a po części naw et wcieranie p ły 
nem tyn w włosy takowe po 8 — 10 otrzy
mują kolor pożądany, nie farbując nadto skó- 
lub bielizny, jak  to ma miejsce przy wielu 
innych środtach  Cena 1 złr. 60 ct. 3 złr.

KROPLE CuOOWNE od bólu zębów; kro* 
ple te można zakładać na  wacie w ząb bo
lący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stro
nie bolącej oraz na  wacie założyć do ucha a 
gdy zacznie piec w uchu ból przechodzi ua- 
tychm iast, również przez wąchanie tych kro
pli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent 
Wata uśm ierzająca ból zębów 15 centów.

OLEJEK TANINO-ŁOPiAn OWY, rano podczas 
czesania należy o lejtiem  zwilżać włosy w cie
rając takowo silnie w sró rę  a zapobieży się 
dalszemu wypaaaniu włosów, które następuje 
przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzu
tów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, 
jak  zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich-podo
bnych przypadkaen zapomocą olejku tanno- 
łopianowego, lub essencyi tanno-łopianowej 
nintylko, że się wstrzymuje w zupełności dal
sze wypadanie włosów, locz porost tychże s ta 
je się o wiele obfitszym i bujniejszym. Cena 
olejku 80 centów.

ESENCYA TANN0-Ł0PIAN0WA. Skutki jej 
są  te same, co olejku tanino-łopianowego, lecz 
rożni się tem, że nie zawiera w sobie olejku 
tłustego, ale że jest to przetw ór wysnokowy. 
Cena 80 centów.

CU00WNY PLASTER KRAKDWSKI na
wzelkie zastrzałe rany i skaleczenia cena 40 c. 
Płyn odwletrzający zepsute pywietrze przy 
epidem iach, jak  ospa, szkarlatyna cholera, ty
fus i. t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfek- 
cyjny, odwaniający natychm iast 20 c. Kit do 
lepieaia szkła porce.any 50 cnt.

WODY LEKARSKIE, przez Św ietne Tow 
lek. Krakowskie uznaue i polecone własnego 
wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o 
wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i o 
połowę tańsze m ianowicie: Woda z pyrofos- 
foranem żelazewym. W oda gorzka przeczy
szczająca. W oda litowa, W oda Vichy, Woda 
Jodowa, W oda Selcerska.

P F *  Powyższe środki utrzym ują: w Pozna
niu Monkiewicz apt., we Lwowie Rucker apt. 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce 
M iędiiński apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieńsk i apt., w Chrzanowie Sporysz 
apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dembi- 
cy Zauderer apt., w Grybowie Tulczycki 
apt., w Jaśle  P a lch  apt. w Krośnie Pick apt., 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie 
Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy N itrib itt apt., w Przem yśln Ma- 
szewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., 
w Nowym Sączu Jakubowski apt., w S tan isła
wowie M acura apt., w Tarnopolu Jam rugie- 
wicz apt., w Tarnowie Chodacki ap., Reid ap., 
w W adowicacn Kurowski apt., w Żydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 
w Brzeżanach E au sb erp , w Przem yślu M ań
kowski, w Brodach Inlaender. 90 10

W od y m ineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne.
Na żądanie przesyła się cenniki franco. “T ^ l  
Zamówienia za zaliczką pocztową.

W ażna odezwa.
L at 62 mija od ,-hwili, kiedy A d a m  M ic k ie w i c z ,  Największ) Wieszcz Pol

ski, pierwszy raz  zanucił pieśń poetycką swojemu narodowi. Dwa pokolenia już prawie 
wykarm iły się pieśnią jednego z największych poetów świa a. — W dzięczny naród po
stanowił W ielkiemu poecie wystawić ze składek publicznych pomnik spiżowy. — Ko
niecznem jest tedy, aby równocześnie wystawie Poecie drugi pomnik żywy, wieczysty, 
w sercu całego narodu, a to wydając dzieła ADAMA MICKIEWICZA na wzór Góthego 
lub Schillera w Niemczech w takiej cenie, aby najm niej zamcżni nawet, na własność 
posiadać mogli.

Przez lat 30 od śmierci ADAMA MICKIEWICZA dzieła jego były in tegralna  w ła
snością pozostałej rodziny. -  W krótce przechodzą na  własność całego narodu. — Donie
siono nam, że pewna firma żydowska w W iedniu zam ierza już wydać dzieła ADAMA 
MICKIEWICZA. Ponieważ od 5 la t zadaniem naszem popularyzować arcydzieła naszej 
literatury, postanowiliśmy za poradą naszych wybitnych osobistości przeszkodzić wy
dawcy wiedeńskiemu, w ;da jąc  dzieła ADAMA MICKIEWICZA w następujący sposób:

W ydanie będzie pomnikowe.

Dzieła Adama Mickiewicza
wyjdą w 6ciu wielkich tomach z obszernym życiorysem i wizerunkiem Poety. Do każdego 
dzieła dodane będą objaśnienia przez najznakomitszych literatów  pulBkiuu pisane. Ró
wnież dołączone będą zdania i wzmianki innych narodów o ADAMIE MICKIEWICZU.

P ap ier piękny. — Korekta jak  najpoprawniejsza.

Prenumerata na 6 tomów nieoprawnych złr. 3 ‘80.
W ozdobnej oprawie z angielskiego płótna i złotemi wyciskami

złr. 4 80.
P renum erata trwać będzie krótki czas. — Później cena zostanie znacznie podniesioną.

W ydanie to będzie najkompletniejsze, najpoprawniejsze i najtańsze, 
a to dlatego, ze celem wydawnictwa naszego nie je s t zysk prywatny, ale 
spopularyzowanie dzieł największego naszego wieszcza.

Upraszamy wszystkich nam życzliwych o poparcie nas 
w tak ważnem przedsięwzięciu. 401  2 5

Pieniądze najdogodniej posyłać przekazem pocztowym pod adresem : 
„Administracya Biblioteki Uniwersalnej" Lwów, Chorążezyzna, 1. 15.

P oszu k u je  się

dzierżawy folwarku
w zachodniej Galicyi, od 100 do 
150 morgów obszaru w dobrej gle
bie. Zgłoszenia szczegółowe należy 
nadsyłać na ręce W Pana Macho- 
wicza, koncypienta w biurze c. k. 
notaryusza Wgo Goebla w K r a 

k o w i e .  426 2 6

J

Gospodarz,
od lat kilkunastu pracujący w tym  za
wodzie, kawaler, mogący się wykazać 
świadectwami, życzy sobie objąć odpo
wiednią posadę zarządcy samoistnego (na 
ordynaryi) na ,k tórym  z folwarków w Ga
licyi. Bliższa wiadomość pod literam i: 
S .  R . ,  poczta K a l w a r y a  Z e b r z y 
d o w s k a .  380 3 4

SUBJEKT
z  h a n d l u  K o r z e n i  i  W i n ,  w każdej ga
łęzi swego zawodu uzdolniony, mogący się wy
kazać chlubneini świadectwami, poszukuje um ie
szczenia. Łaskaw e oferty pod lit. J .  O .  > 0  

poBte rest. G ry b ó w . 415 2 3

N a iir7 v r ip l z zawoc*u> ze Znajomością 
rzeczy przygotowujący do 

szkół i z wiarogodnemi poleceniami poprzednich 
domów, życzyłby sobie umieszczenia w obywa
telskim domu na wsi zaraz. A dres: Nauczyciel 
L .  T .  K .  w Adm. „N. Reformy". 345 8



6 Nr. 100. N O W A  R E F O R M A . Kraków 50 Kwietnia 1884.

Majątek ziewski 
iU D O Ł E K ,

z uowemi budowlami gospodarskiemu 
w powiecie miechowskim pod Proszowi
cami, odległy o 18 wiorst od nowobu- 
dująeej się kolei Iwaugrodzko Dąbrow- 
skiej. jest nd 1 lipca do sp rze d a n ia . 
Poczta: Proszowice. Królestwo Polskie. 

442 1 3

Do Chwałowic poczta Radomyśl nad
Sanem poszukuje się

b o n y ,
osoby starszej, doświadczonej, do dwojga 
małych dzieci i do dozorowania mamki. 
Pożądane są świadectwa. 440 l  3

w ?

Zaraz do wynajęcia
tylk o do 1  lipca r. b.

cztery pokoje z kuchnią i przedpokojem 
przy ulicy Szewskiej Nr. 11. 

Wiadomość u Ks. S i e n i e wi c z a ,  Mały 
Rynek N r. 7 (dom księży M aryackich) 

444 1

Do Chwałowic poczta Radomyśl nad Sa
nem poszukuje się

RZĄDCY,
kawalera, od 1 lipca, teoretycznie wy
kształconego, z kilkuletnią praktyką w rol- 
nem  gospodarstwie, gorzelnictwie i up ra
wie chmielu oraz praktycznego w go
spodarstw ie rybnem  umiejętnie prowa- 

dzonem. — Podania nieuwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 43 * 1 3

oooooooooooooo
G o s p o d y n i ,
do zarządu przy większcm gospodarstw ie 

miejskiem, poszukuje kawiarnia 
$. R ehm an a w Krakowie.

44t> i 3

OOOOOOOOOOOOOO
I n l r a i  zlL *at mai%cy; um*ej%°y czytać i pi-
L U I l a J ,  gać, z dobremi świadectwami, życzy 
sobie przyjąć służbę u państw a wybierającego 
się w podróż. Zgłoszenia proszę złożyć w Ad- 
m inistracyi „Nowej Reformy11 w Krakowie pod 

lit. J .  O .  424 2 2

t  not;
z kilkoletnią praktyką, poszukuje posady. 
Wiadomość pod adresem: S . R . poste 

restante, W ieliczka. 445 1 3

P o ż y c z k i
na Hypotekę m ugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem k a n 
to r a  pod firmą jo z e f  R a p o p o rt  
w K ra k o w ie , R y n e k  4 3 , pod bar
dzo korzystnymi warunkami. Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na arugie hipoteki prayjm ta- 

je  się  b ez p r e te n sy i. 284 16

h i n k I aTsc
1  K A W A

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
(Spar-Caffee)

KAWA
S W G A L I C Y J S K A * m  

(Galiz. Caffee).
N A JLEPSZE DOMIESZKI DO KAWY ARAB
SK IEJ MOŻNA NABYĆ W KAŻDYM HAN

DLU KORZENNYM 137 21 26

34 30 5 0 0 0
sztuczek sukna,

(3— 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztnezka po złr. di -
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem  10 ct. marki.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. B e y e r a  i S p ó łk i
| W  S u k i e n n i c e  Jfro 18—14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P . Maryi,
I poleca swój wielki skład hielizny d la Panów. Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- ! 

tunku p łó tna i sz irtingu ; także w ieP i skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek I 
do nosa f szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. j

— M  C E m i l K  — —
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 

gatunku za 1/l  tuzina złr. 1 2 0  do 1-50.
Mankiety męskie i lam. za O par z łr. 1 8 0  do 2.
' / i  tu z in a  lnianych c h u s ie k  do nosa ot. 90,

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
' / ,  tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
V, tuzina angieis. batyst, chustek do nosa 

z najmodmejsz. brzegami w różnych kolo
rach  e t . -60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 23 l /, m l dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7 50, 9, 10 i 12.

I sz tu k a  (37 łok. albo 23 ‘/a m.) 4/4 i 4/6 szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12 50, 1 
14 i 16.

1 sz tu k a  (63 ł. albo 39 m.) a/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30. 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) i 6/4 prawdzi
wego rumbur8kiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 

l tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka ®/4 lnianego p łó tn a  na 6 przeście

rad eł bez SZWU od złr. 15 do 21.
| Szyfon ua bieliznę męską i dam ską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od ®/4 do ,0/4 i ls/4 

jak  najtaniej, od 1 -50, 2, 4 złr.
| Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1 1 0 , z haftem wzorów złr. 135.
Z dobrego holenderskiego albo rum burskiego 

p łó tna z listwą na przodzie lub do zapina
nia na ramiemu, złr. 2 50 do 3-20.

| Wielki wybór pończoch damskich białych ■ kolorowych, jakotei mezkich skarpetek w ró-
źnyoh gatunkach i kolorach.

Za wszeiki u nas zakupiony towar ręczy sie, Cu się nie podoba, odbieramy, zamieniamy I 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującem u pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że naszeceny 

3ł > o 20 ^ez konkurencyi.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym
_ złr. 3, 3 75, i ,  4 25 do 5. I

Koszule w najlepszym  gatunku i różuych ro
dzajach złr. 3 80, 5 i  6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsz z łr 1-20, z ha- 

ftowun. szlarkami złr. 1-80, 2 10, 2-50 i 3.
Z barchaatu  gładkie złr. 1 6 0  i 1-75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złi 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy- i 
fonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75, 4 i 5.
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4‘50, 5, 6, 7 50 i 9.
Spódnice „ barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3-.50 i 3 85 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr.- 1-50, I 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3-50, 
z barchanu gładkie złr. I 20, 1 75 i l-9o!

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule mezkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkam i zlr. 150 , 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rum burskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i i.

Kalesony mezkie,
Z angielskiej p ik i , wszelkiej wielkości od 

złr. 1 2  5 do 1 4 0 .
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50. I

" f  13ę~ifT—T>- -t*--4'  - U

Mam zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, że otworzyłem
przy ulicy Floryańskiej pod nr. 45 441 1 4

specyalną fabrykę
m i (terowych, Pralln tamelioi, mUM i U.

z najwyborniejszomi smakami, równających się paryskim..
Będąc s[ecyaR stą  w cukrach, ponieważ pracowałem w nadwornej cukirrn: ja t kilka, 

oraz zwiedziłem wielo pierwszorzędnych cukierni zagranicznych, mam nadzieję, że pozy
skam sobie względy Szanownej Publiczności doskonałemi wyrobami, oraz ceuą timiarkur 
waną, a  to: funt cukrów deserowych i pomauei. ct. 80, funt czekulańek nadziewanych 
i Pialin złr. 1,20 ft. karmelków długich ct. 60, ft. karm. nadziewanych ot. 70. oraz 
bukiety z kwiatów karmelowyon i marcepany berlińskie począwszy od I z łr .  50. ot.

Zamówienia będą punktualnie wykonane. Polecam się zaiem względom Szanownej 
Publiczności. " W ł a d y s ł a w  S z n e d e r .

Z dniem 1  m aja 1.8 8 4 : otwiera się
w Krakowie

HOTEL EUROPEJSKI
Nowo zbudowany, obok dworców koiei żelaznej północnej 
Cesarza Ferdynanda i galicyjskiej Arcyksięcia Karola Lu
dwika, przy stacyi kolei konnej, mieszczący w sobie około 
80 pokoi, gustownie i wygodnie urządzonych z stajniami 
i ogrodem. — Pokoje od 60 ct. za dobe i wyżej; dłuższy 
pobyt po zupełnie niskich cenach.

Oudając go do użytku, Zarząd dołoży wszelkich sta
rań, aby obok cen umiarkowanych, czystości, wygód i 
punktualnej usługi, zasłużył na łaskawe względy Szano
wnych Gości.

414 o 10 Zarząd H otelu .

P r z e z  w y s o k i  r z ą d Jego Krok. M ości

K R Ó L A  S z w e d z k ie g o
uprzywilejowany Dr. Fn Lengiela
B A L ilM  B R Z O Z O W Y

J u i  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijam y pień, znanym je s t od niepam iętnych c io 
sów jak o  najlepszy środek upiększający ;■ jeżeli jed n ak  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą

dzonym zostapie w drodze chemicznej na balsam , wtedy nab iera1 prawie cudownego skutku.

Jeżeli posm arujem y wieczorem tw arz lub inne części ciała tym  sokiem, t o już na drugi dzień odpada 
prawie nieznacznie łupież ze skóry, która przez to staje się bielu tką  i delikatną.

Balsam ten w ygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny a ospy i nadaje je j m łodocianą barwę, 
cerze przyw raca białość, delikatność i św ieżość, usuwa w bardzo kró tk im  czasie piegi, plam y wą- 
trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — C«na słoika z opisem 

użycia 1 złr. 50 cnt. — W  K R A K O W IE do nabycia w aptece W. REDYKA.
1117 58

«

!  OGNIOTRWAŁE KASY !
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#
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c. k. patentowanej fabryki AdolfafWertheiimi^w Wiedniu #
1 ^ "  z  p a n ce rza m i i t m o r a a i  4

są do nabycia w różnych wielkościach 18

w składzie Jana Aayera J
p r z y  u l i c y  U r o d i J k t e J  1. 1 5 .  361 6 24

Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- 
rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty. ^

□ [gii^tiniigJf5iiin|nfi|gihniiai5iiin|rnif5|tsi|pir5iisi IBIbISIIEIbIBHEIbIBIIBIbIBU

BERLIN. — Jan HOEF, c. k. nadw. fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. —  PETERSBLKG.

JA M A  H O F F A

piwo zdrowotne z wyciągu słodowetp.
Na ogólną bezsilność, cierpienia piersi i żołądka, suchoty, nii tkrcWuuść i nier“i r  
larne działanie organów dolnych części ciała, bardzo dobry uznany środek wzma

cniający d a rekonwalescentów po każdej chorobie. Cen t butelki 60 cnt.

JA N A  H O F F A

piersiowe cukierki z wyciągu słodowego.
Na kaszel, ohijpkę, zafleyin icnie niezrównany. Z powodu licznych naśladow ać uprasza 
się uważać na niei ieskie opakowanie i znak : jhrony prawdziwych cukierków z wyciągu 

słodowego (portret wynalazcy). W niebieskich paczkach po 60, 30, 15 i 10 cnt.

Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881 r. za pierwiastki lekarskie i za przyrządy wzmocnienia zdrowia.

P O D P I S Y :
J e j K r ó l. M ość K r ó lo w a  a n g ie ls k a  W ik to ry a .  — Jego  K r ó l. W yso k o ść  k s ią ż ę  E d y n b u r s k i .  — 
S p en zer, p r e z y d e n t  w y s ta w y .  — J o h n  E r ie  E r ich sen , p r e z e s  k o m ite tu . M a rk  — M. J <d e  se k re ta r z .

J A A A  H O F F A

zgęszczony wyciąg słodowy.
Dla cierpiących na piersi i płuca, aa zastarzały kaszel, nieżyty, cierpienia krtani.

Pewny skutek, bardzo przyjemny do używania. W butelkach po złr. 1 1 2  i 70 cnt.

JAAA HOFFA
c z e k o l a d a  s ł o d o w a .

Bardzo posilna i wzmacniająca d la  osób fanycń I nerwowyoh. Jest bardzo snw zoą . 
i szczególniej do polecenia, jeżeli użycia kawy jako nadto poruszające jest jpzbrontone. 

Paczka l/« kilo złr, 1 8 0 , c. 9o i 60, kilo złr. 2 't  -, i-,Ot i 1.;;

f i l i a : B E Y E R A
Z wysokim szacunkiem

Spółki.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnyob 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

X a  kaszel,1chrypkę, cierpienia piersi i io łąd k a , bezs!knov6 , w ychudnięcie, słabe trŁM lenie, na]* 
wiece) uznane Środki w zm acniające dla  rekonwalescentów  po kufedej chorobie.

j 5 8  ra zy  p rem io w a n e . | F ir m a  za ło żo n a  1 8 4 7 . j

Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu słodowego pana

JAHTA H O F F A , c. k. nadwornego dostawcy, c. b. radcy,
nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, I., sktao tabryczny: Grantu, Briiuneri.tr. 8, fa b ryk i: G-abenbof, BrKunerstrasse. 2.

Uznania i zamówienia dostojnych i najdostojmejazycn osób w rokc 1832: Ccsaiskie Wysokości aroyksLjżę Karol Ludwik, arnykniąt; Fryderyk, k. W yt;t»*i książę Wal w, 
księżniczka de Ligne, księżna Oldenburska, księżniczka Reuss, foniiu y. Ferenczy, lektuita Jąj Pasai V7ysoku»oi Co<arzowąi. Jąj Cpzar. Wysokości księżni.-zt .Maryi Waliryi bwia 
Angielska, rodzina Metteruicbów. Clam-Gallas Karacsonyi, Batthyanyi, Romer J. Eksuelenu/a jenerał broni .PhiRppoyie, hrabia Wurmurand i t. d. Polecone przez pierwszorzędnych 
lekarzy, profesorów, dostorów Bambergera. rfchoffera, Sohnitzlera, Uramohstattena i wielu innych w Wiedniu.

P O D Z I Ę K O W A N I A  Z  M O N  A R C H 1 L
Górz 2 kv ‘ nia 1883 r. Proszę o przysłanie za zaliczką pocztowi. 6 butelek piwa zdrowotnego z wyciągu

Pański H o i l a  z ic e sz c z u iiT  WyCiUK s ło d o w y  n a d i i U - j r z a l i i l Ł i n n i e  słodowego i uależąojon do tego piersiowych onŁierkóe Rodowytu Dobra opinia żądanych
w z m o c n i ł ,  w ^u*am  w?^ [*aM p^^iekcnfanie za te T Jsk o n fły ^  k w ic z y  wyręb. "yrobuw słodowych w użyciu ich na cierpienia p.er.mwe o k w p j e  ^
Proszę o poAc,rne przysłan ie 10 daszek zgęszczonego w j  ^iągu sło - Wołosianka, poczta Skole, 15 grudnia 1883 r.
n o w e g o .  Z szacunki m _____________  J .  U eW aK O W kiz proboszcz.

K onstanty kawaler D ąbrow ski, o. k. kapitan. Aroo w połudn_ Tyril„ 1Q gtv0lni# Lij83 r.
Wielmożny Pauie I Z powodu znakom.łeg<. Bkatku leczniczego Pańskiej Jana Hoffa 

słodowej czekolady zdrowotnej, co poświadcz własne moje cirło, dostojiie i bogate panie 
sympatycznie się o niej wyraziły, tak, że Pańskie wyroby znąjdpją >  8 a* ą« v y i słuszną 
u u vi a j ezyuki popyt. Upraszam zatem uprzejmie o ponowne przyo ame 1 funtów słodo 

wej czekol idy zdrowotnej Nr. 1. Należytość wysyłam przekazem pocztowym.
Mbdikon pod Wetziko (w Szwąjoaryi). i  wygokun szacunkiem

Flżbieta Rauip, żon. dyrektora.

Pap Dr. Nikolai w Triebel oświadcza: „Pańsku uzdkoUda słodowa j u t  najwy
borniejszą, jaką znam, i zasługuje na zuper-ie nznanie. Stosownien zawsze icn przyjemny
napój z doorym skutkiem ieczmezym w j rzewlekrcin osłabieniu żołądka, w utruduijiiem tra
wieniu i w ogólnem osłabieniu -1

Podhajczyki pod Lwowem, 28 i \arca ls8 3  r.
Wielmożuy P an ie! Pańskie wyborne c u k i e r k i  sT odw pre r o z g o t o w a n e  

w p i w i e  z d r o w o t n e m  z  w y c ią g u  s ło d o w e g o  o k a / i ,  ■ s i ę  ja s k o  u k e -  
z r ó w n a n y  G r o d e k  w s i l n y u t  n i e ż y c i e  p ł u c ,  kt ry zoawał się jp  raó wszel
kim uż wanym środkom lekarskim. Ninlejszem  w yrażau  najgorętsze pidziękowam o za 
Pańskie wyborne wybory leczuicze i pro.zę o szybkie nadesłanie z3 ^utelek Ja n a  H ońa 
piw a zdrowotnego z wyciągu słodowego i 5 woreczków piersiowych oukiarków słodowych 
za zaliozką pocztową Z wysokim szacunkiem

J a n  T o k a r ,  proboszcz.

Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pauskieg? wybornego Jan a  Hoffa piwa 
z wyciągu słodowego.

Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r.
J a n  kawaler d e  B e j a n .

138 28 36

Oświadczenie: Poczdam 1878 r. Proszę o najszybsze przysłanie Pańskiej posilnej 
czekolady słodowej. Hrabina v. A l te n ,  hotel z. Einsiedler.

Jana Hoffa czekoladę słodową pijają często u dworu. Kto ją raz zaprowadził zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmainia i posila, a wedle 
orzeczenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną.

G łów ne sk ład y  w K rakow ie: J. Trauczyrtski, K . W iszn iew sk i, W . R ed y k , E . R ad ler, A . Siedlecki, F . O ralew ski, jB
apt.; J . Janiga gl. R yn ek  41. W . łe n z , E d . F uchs, § t . F ein tu ck , k u p ie c ;

w BOCHNI J .  Michnik ; w BOKYSŁAW IU F. H ajeki ; w BRZEŻANACH A G ursi, Dem biński apt.; 
re r apt,, w DROHOBYCZU 4. Aiclimuller, Dobrzenicki apt.; w GORLICACH S. B iru , w GRODKU

iv BUCZACZU Kercel i J : ie w s k i ;  w CZO RTK O W IE L. Nosa apt,; w D E M stC Y  H. Zaude- 
A. L ippus; v G RY BO W IE A. M uszyński; w JA R O bŁA W IU  J . Rohm .■ WisłocUi apt.;

S. E llen b e rk ; w JA ŚL E  T. W. Brąglewicz ; w KOŁOM YI, J .  Sidorowicz, E. S tenzel; v z L W O W IE  S. Rucker, IJ. M ikolascl, J . Beisei _pt.; w MONAdTERYYpvK ACH L . Ż arski apt.; w NOWYM 
SĄCZU W. F ilipci Jakubow ski, J . G r o s s t i r d ; w PODGÓRZU S kakalski apt.; w PRZEMYŚLU M. K rug; w PO D W  JpoC ŻY SK A C H  G. Morawetz; w RZESZOW IE A. K .ip iu sk : ab..; Schaitter 

- -  -  "  1 ’   . .  jja resch  apt., J .  Aleksiew.cz ptek.; w »A N uK U  J . Ryncza.slśi ■ z -STANnsŁA W u W fE  J .  M«curi A. Auiirowicz apt., w 81’HYJU D. J .  W ussenblatt etet Co., E. Neugebauer ; w S i  MBORZE K.
Co.; w TA RNOPOLU Jamrogiewicz. C. K ahaue w TAKNOW li" W . Muiuuer et Couiu.: w ZALESZCZYKACH C. riternl eo , w ŻYDAOZOY IŁ  M. £ a rd « “

Paryż. | Londyn. Budapeszt. Grac. |
irjlsJrdlhflfeJpJ ŁilsJfa1 I^iLeJrJIEiIśTiu] fciLśJrd ŁnisJpl DriLąJrnJ li?L°Jri] LuiLeJpJ

Hamburg. Erankfiirt n. M. J Now\" Jork.
E i Is Jp j  I ib T 0 r3 1  LTiliTfi i E iTejT?!

K r a h s w ,  d n i a  M / A
Ruble papierowe roi. . . . za 1 
Mark: iu»m. złote lub pap. . „ 1
Kupony srebrne . 
Dukat nowy 
20-to Franiówka won

w ałuy.

B4,. Pożyczka 
iligacye Indi 

Listy zast.

kraj. galic.. za i 
lemnii. galio. > 

Iow. fa. ziem.
n n z

Banku Eup
U. Sur

,  lizwid. „ . . „ „

Lwsw, dnia S8/A
Ak syn Ranku hipoteb̂ ago gaL s. na ił. 
5a/gIiis() sast Tow. kred. ziem. za zł.

» » » n n5 .  „ „ Banka tapot. gal. „ „
5 ...........................................10% prem „ ,
5 ,  » „ .  » * swrotne sa 10 lat
6 ,  ,  B auu włoóuuuL . sa i ł .
Obllgaeye Indemn. gal......................

Waraawa, d n u  m a ,
b*/t Liny >an. n. r. 18 69 (beu blea. np.j 
4, Listy likwidacyjne . .  n n . 11

i 'W 1
128 .,. 124 75
69 -- 69 60
99 60 — _
6 67 6 77
9 66 9 67

101 — 102 _
99 70 100 70
90 60 91 eo
86 87 _

■01 — 101 _
100 6u 101 50
97 60 98 60
99 20 100 26
87 — 8S 26

898 303
99 50 100 66
92 50 94 _

ł01
_

60 102 60

_  

. 99 66 100 65

_ 100 10
_ — 89 -1

5 % Listy likw. War ssawy (b. b. kap.) 1. Emis
^ » n m „ i, .  H. n
® » » n i, » » Ul' »

W ie d e A  in lą  S 8 f4 .
OHLIu; DŁUGU PA N8TWA.

4‘/ t1!. Kenta austr. papierowa . za iłr. 100 
y U .  srebrna . . „ „ 100‘
4 ,  „ „ j o  a . . „ „ 100
4 - m .  pup. nowa , „ 100
1%  Losy z reku li 54 as 260 zlr za złr. 100
5 ■ » „ 186';* „ 500 „ „ łuO
5 ,  „ „ 1860 „ 100 „ „  „ 100
— „ ,  1864 buz % całe „ „ luO
— „ „ 1864 buz % p j  _ „ 1 0 0
— Como Benton-Sohein kd 42 lirów, sit,

OBLIGI KOBONT WĘGiEBBCHCJ,
6% Renta słota węgierska . za dr, 100
6 „ „ srebnu „ „ „ 100
6„ „ pap. „ 100
4 , Oblg. węg Ostb z 1876 w zł. „ ” 100
— Pożyci, pr. węg. po 1Ć0 złr, „ „ 100
— „ ,  „ po 6< złr „ „ luO
1%  Losy Cisańskieaaeiis Beg.) „ „ 10(i

OBLIGI INDlfiMNIZAOY.TłE 
6% Oblig mdem. Bukowińskie za atr 100 
6 a Oblig. iademizae. Galieyj.. „ „ 100 
0.. .  „ Biedągr. „ 100
6 .  .  - Węglers, „ „ 100

płacą

80 OS
81 20

100 90 
95 65

124 -  
187 — 
144 -  
172 —  
171 60
87 —

122 60 
91 66
88 i0

101 -  
116 7l 
11b 60 
116 -

100 -  

1<H> 35 
76

l b l  OM

Z drukarni Zwitkowej w Krakowie.

96 -  
93 80 
98 60

80 2J
81 86 

101 10
95 80 

124 (0 
1»7 6C 
144 60 
172 60 
172 -  
40 -

122 76 
91 oO 
bo 60 

102 -  

117 26 
117 — 
116 25

100 50
100 6ń 
ImO 60
101 -

BMÓNŁ LNNK PUZYOZK1

5% Losy Donau Bugnlir. i 1870 za sztuk, i! 
« n „ - .  1878 „ 1
2 „ , Serbak'. po 100 franków „ l
0 , „ Turookio po 400 „ » 1

U S T Y  Z A ST A W N f i 

4* ,ęfc Listy Lodu* Crd. allg. i. U. sa zo-100
8%
6 ,
r .

5:
7 ,

U
l*
**/s%
4%

i * Pr
„ Banku hipot gal »
 .

Listy ust. z ml. kr. z. w Krak. 18-1. „ 
< • » » • • » ,  20-L r
tt n n » * » 86-1. n
Listy ut. gal. tow. krd. slen. „ 

„ (Bust.) Banku wfożó. „
Banku austr.-węg „

10'/
100
100
100
100
l<ki
ifń
luO
JAJ
100
100
100

OBL1GAGYE PEEBWSZKŃSTMi A KOLBi.
i lb™ bU na 800 złr. za złr. 1 

6 „ Ferdyn. póła ua 800 złr. „ „ 10
4*/z % Kar. L. nut. .  1881 ̂ 00 złr. „ „ 100
60 Kosz.-Boguni na «vd dr. „ „ 100
6 . Lw.-Czur. z 1866 800 złr. „ „ 100

- ptuą Mele

114 :0 114 1
1U4 lu4 76
82 60 82 90
22 ló ;2 60

121 75 122 26
97 76 98 26

101 60 102 —
100 60 101 —
98 _ 99 —
98 — U9 —

100 — lOu 6(1
V7 i 98
92 60 to

101 70 102
lOO 90 101 60
94 60 94 80

100 100 60
106 _ 197 —
100 20 100 75
100 — 100 26
97 60 98 —

*>„
6

l :

Lw.Ossr. z 1872 3uó zer. 
Monw.-Usl O.-B. 800 u
BafUifa . . na 3uu dr. 
Sitdmlogrodz. aa 200 nr. 
Lęwd.itittdh.j p- w  u . i
j TUA.A.up.j n_a Ut.

z ł  z ł r

N craezty

L O
Kred. dla hand. 1 prz. 
Klary
Towaru, żagl. Duuju 
Insbnd 
Kugluwiok
K f ia S *  : :
LtUbr (miastaBudy/.
Falfy........................
Gsurw mego Krzyża . 
Czerw, Kr.yta «ęg .,
KuduUa...................
Salm ...................
Saleburgzkie . . . 
“Ł Ganois . . . . 
Btuadaw jwikic 
4l/«%Tr>estyn«ki, . 
*%
WaiastulA . . . 
Windisekgraetz .

■ j juO u i .  u  dr
8  Y.
A 100 MY, W. u  
u  40 u t  m. k.
»a 100 złr w. a.
na jo w. ».
na u  ir. n . k.
n  | 0  iłr w. a.

20 LOr. w. u  
4f J r . w. a. 
4s n r  m. k. 
10 złr. w. a. 
6 złr. w. a. 

10 »łi- w. u  
40* atr. m. k. 
2m słr. w. a. 
4o iłr. m. k. 

__ 20 dr. w. u  
w  100 nłr. m. k  
aa 6t> złr. w. a. 
na 20 ałr. m. k.

na

w
ni
na
na

pI-K,
100 A) Od 99 40
100 76 30 7 1 801
lOu 122 ■,r>1 » 26
100 07 7o 98 _
:« 1 185 60 188 50
100 28 76 99 26
106 97 80 97 80

176 60 177 _
40 — —

111 .0 112 *0
_ — 20
19 6d 20
17 60 18
28 60 21
41 25 —
87 75 38 _
13 76 13 _
6 60 6 66

19 60 20 60
02 76 68 60
21 <0 22 10
47 26 48 —

** 21 50 23 5d
126 — 127 —
65 — i>7 —
AC 50 29 bO

• 37 75] 88 25

%

a .  
j  ■ 
6 .
5 .

8 .
6 .  
i .
6 „
4 .  
0 .
5 .
5 .
t .
6 .

AKUifi banko  w k .
Ang,v A u ....................... na 120 iłr.
wani.duia Witza: . . .  na 100 złr. 
Kredyt dla handlu ip n esr. na 160 ałr. 
KrudlUanl wą| alię . . na 200 złr.
Landarbanf................... na 100 słr.
lu t. węgmrtn . . . .  na 600 słr.
CnlsdbanJr ................... aa 100 iłr.

jJkOYB kOLBJOWzł 
nlfóld F  u . „ . . . .  na 100 słr. 
Fsr<f,nu.dł. NorduaU . u 1060 „ 
/rai Mzka Jóa ifa . . .  na 200 ,, 
Karał, Ludwika . . .  na 210 <• 
kouzy Ke-Bpgajujun . • na 200 , 
Lwewate-CsanLOw jasu* . aa 200 , 
KM i a al 200
.•taL.jfc.udah, -  200 ,
Stsltseisi ouna panstwswa na 800
Lombardy (Sndbwu) aa 200

W A L U T Y  
Dukat pełno ważne . . . .  u  «*tukę
SM-ta i t l u  W u ....................................  „
20-t, Markówka „ „
Póż-lmner/dy ros. pełne ważnt „ „
J maty zterlw ...................... „
Tuockie liry słoń . . . . „ „
Banknoty w*MUe......................„
Babie papierowe „ 100 .

118 — 118 25
111 — Ul 35
319 41 120 70
818 26 318 76
11L W l i i 21
851 _ 868 —
109 i 109 50

179 75 lbO 26
2627- 2683-
208 — 208 60
287 k6 287 60
149 75 150 16
184 75 185 26
180 ;6 ibO 75
17* 60 179 —
816 v5 816 —
142 90 148 —■

5 72 6 74
9 63 9 6 4

11 89 U 91
9 98 9 ffi

12 12 12 16
10 96 10 98
48 15 48 f  5
:S 6 1V4 —

OdpowiedsUlnj un fd m  irukarni: ▲. 8w«wnu.


